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OSTRÓW Wlkp. 
Kolejowe P. w. 


Ognisko K. P. W. przy Warsztatach 


P. K. P. w Ostrowie 
Wlkp. zawiązane zostało na zebraniu 
organizacyjnem w dniu 8 lutego 1929 
r. dzięki grupie organizacyjnej, Ww 
skład której wchodzili pp. inż. Jan 
Piętka, naczelnik warsztatów, Maksy- 
‘miljan Myk, Zygmunt Mieżyński, a 
odor Banasiewicz, Antoni Cieślak — 
Franciszek Remblewski. 

Energicznej i wytrwałej pracy Za- 
rządu należy tylko przypisać dalszy 
stały rozwój Ogniska P. W., które li- 
_ czy obecnie 60 szt. ćwiczących. 


Przy ognisku istnieje sekcja W. F. 


licząca 26 ćwiczących. Oddział P. W. 


jest kompletnie umundurowany a Sek- 


cja W. F. posiada salę gimnastyczną. 
wyekwipowaną w najniezbedniejsze 
przyrządy ćwiczebne. de M 
GOLUB ‘ 


Zżycia P. W. i W. F. 

W dniu 19. 10. br. zostala przeprowa- 
dzona przez miejscowego instruktora 
P. W. i W. F. p. st. sierż. Wł. Woz- 
niaka 67 p. p. próba sprawności fizycz- 
nej, przeprowadzona na boisku do. 
brzyńskim z 5-ma organizacjami P. W. 
i W. F. na ogólną liczbe 51 członków. 

Wynik jest następujacy: I miejsce 
zyskała 1 druż. harcerska 22,25 punkt.. 
JI miejsce Tow. Gimnastyczne Sokół 
18,3 p, LIT miejsce P. W. Oddział Do- 
brzyń 18.00 p, IV Strzelec Dusk 15,9 

Det V miejsce Strzelec Sokołowo 12,9 
P Ec 


Strzelanie o nagrody miasta 
. - Gołubia i Dobrzynia. 


/W dniu 26 10. br. odbyło się strzela- 
nie wszystkich organizacyj P. W. i 
W. F. miasta Golubia i Dobrzynia. 
Wynik strzelań jest nast.: 

Strzelanie jednostkowe ie przedpo- 
borowych odległość 25 mtr. broń ma- 
łokalibrowa: 


I miejsce Góral Ludwik Oddz. P. W. i 


Dobrzyń. 

Strzelanie dla jednostek przedpobo- 
rowych, odległ. 100 mtr. karabin Mau- 
zera: 

I miejsce Riesenfeld Jerzy Oddz. P 4 
W. Dobrzyń. 

Strzelanie jednostkowe dla rezerwi- 
stów odległość 200 mtr., broń karabin 
Mauzera: 

I miejsce Dabrowski Andrzej Sokół 
Golub. 

Strzelanie zespołowe po 3 członków 
odległ. 200 mtr.: 

I miejsce uzyskał Strzelec Dobrzyń, 
II miejsce Oddział P. W. Dobrzyń. 

Świecie n/W. 

Miejski Komitet W. F. i P. W. po- 
wziął w dniu 13 października uchwałę 
mocą której utworzony zostanie 
miejskiem boisku sportowem sztuczny 


i ny, 


na. 


tor łyżwiarski z bieżnią plaską trzy- 
torową. Tor będzie wieczorem „oświe- 
tlony. i 

Równocześnie rozpoczął Komitet po- 
szukiwania za terenem nadającym się 
na tor saneczkowy. 

Budowa nowego stadjonu rozpocz- 
nie się prawdopodobnie równolegle z 
budową tamy nad Wisłą. Teren wy- 
brany leżeć będzie u stóp zamku po- 
krzyżackiego i obejmować bedzie bie- 
żnię owalną około 400 m. na wewnetrz- 
nym. torze, bieżnię 200 m. bez wira- 
żów, boisk główne do piłki nożnej, kil- 
ka boisk do koszykówki oraz pływal- 
nię na Martwej Wiśle i strzelnicę, 

Rozpoczęcie prac będzie uzależnione 
od opinii inżynierów fachowców, któ- 
nzy ocenią, czy teren obrany niezmier- 
nie malowniczy, zdrowy i praktycznie 
rozwiązujący zagadnienia  raejonali- 
zacji urządzeń sportowych — będzie 
się nadawał pod budowe stadjonu pod 


względem hydrologicznym. 


„To musi zobaczyć cały Grudziądz. 


Gdyby oipnja fachowców uznała 


projekt Miejskiego Komitetu za do- 


bry, skończyłyby się żmudne poszuki- 
wania terenów (których u nas brak 
zupełnie) i boisko staneloby tanim 
stosowa kosztem, bo stadjon przy- 
szły stanąłby na terenach głównie 
gminnych. 

Plany szersze — kupna restauracji 


zamkowej, która miałaby być przero- 


bioną na salę gimnastyczną i muzeum 
regjonalne spełzły na niczem wobec 
nagłej i nadzwyczajnej haussy na ryn- 
ku świeckim na przyszłe objekty uży- 
teczności publicznej. ` 


WRZEŚNIA 

> Powiatowe Święto PW. i WF. 
"W niedzielę, dnia 19. 10. 1930 r. już 

wczesnym rankiem zaczeły przybywać 

do Wrześni oddziały przysposobienia 

A EES, zbierając się w koszarach 


"Cale święto P. W. i W. F. miało 
przebieg nadzwyczaj miły i efektow- 
dając dowód, że społeczeństwo 
zdaje sobie sprawę z konieczności 
przygotowania się 
złymi sąsiadami, a młodzież zachęca 
się coraz więcej do ćwiczeń p. ~ i do 
popisów, które „przynoszą jej duze ko- 


+ 


do obrony przed. 


rzyści, rozwijając i ciało przez sporty. 


"stronnictwa prorządowego. 


i dając wiele potrzebnych wiadomo- 


ści wojskowych. 
NOWY TOMYŚL 
Ze Związku Strzeleckiego. 


Idea Związku Strzeleckiego zatacza 
w tutejszym powiecie coraz to szersze 
kręgi. 

Z początku szła sprawa dość opornie. 
Społeczeństwo nowotomyskie, podju- 
dzone przez zacietrzewionych partyjni- 
ków, niechętnie odnosiło się do Związ- 
ku upatrując w ni mjakoby bojówkę 
Dziś jest . 
inaczej. W ciągu niespełna 4 miesięcy 
zorganizowano 38 działów, których 
liczba wzrośnie w najbliższym czasie 

o 50 


Co jest powodem tak szybkiego roz- 
woju Związku Strzeleckiego? 

Otóż obywatelstwo tutejszego powia- 
tu zrozumiało, że kresowcy zachodni 
powinni przeciwstawić naszemu sąsia- 
dowi zachodniemu — zwłaszcza wobee 
ostatnich wydarzeń — zwarty i jedno- 
lity front. To też wszyscy spieszą do 
Związku, którego “jedynem zadaniem 
jest przeciez służba dla państwa, a 
mianowicie wychowanie dzielnego żoł- 
nierza-obywatela. To jeden powód. A 
drugi? Sprawdza się stare przysłowie, 
że przykłady pociągają. Do związku 
należy elita całego powiatn. Na czele 

zaś Koła Przyjaciół Związku, liczące- 
go 214 członków, stoi Pan Starosta Po- 
wiatowy dr. Cichowski i ks. proboszez 
Kuliszak. Pierwszy przyciąga wro- 
dzonym taktem, drugi szczerym, pol- 
skim temperamentem. . 

Nie dziwnego, iż każdy chciałby się 
znaleźć w gronie tak poważnych a 
przytem miłych osób. 

Przypuszcza się ogólnie, że Związek 
Strzelecki powiatu nowotomyskiego 
zajmie jedno z przodujących miejse. 


KURS WALKI I WRĘCZ 
(dziu dziczu) — 


org ganizuje Okręgowy Ośrodek w. f. 
w Poznaniu. Kandydatki i kandy-- 
daci zgłaszać się mogą do dnia 
8. XI. w kaneelarji „Ośrodka* (ko- 
szary 57 p. p. — ul. Grunwaldzka, 
telefon 245 przez centralę wojsko- - 
wą), gdzie również udziela sie bliż- 
szych informacji. Zajęcia na kur- 
sie odbywać się będą w godzinach 
wieczornych. Przypuszezać nale- 
ży, iż kurs ten zainteresuje nietyl- 
ko miłośników tego tak utylitarne- 
go sportu, leez również szerokie 


„koła publiczności. 
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Wyzwolenie i Zwycięstwo dla naszej Przyszłości 


Zanim dokonał się akt wyzwole- 
nia, naród polski, w nieprzerwa- 
nym stuletnim buncie, przez naj- 
droższe ofiary krwi i męczeństwa, 
poprzez tortury fizyczne i cele wię- 
zienne, poprzez Śniegi Sybiru i 
szubienie mordy, — szedł w imię 
najświętszych ideałów ku Polski 
Zinartwychwstaniu. 

W krwawym pochodzie tym by- 
ły i triumfy i niepowodzenia, ale 
ponad wszystko zmagania pokoleń, 
ponad zwycięstwa i klęski, z dzie- 
jów ducha polskiego, wyrósł skarb 
najdroższy — umiłowanie ziemi 0j- 
czystej. 

l nie pomogły bezprawia, uciski 
i to niszczenie naszej tysiącletniej 
egzystencji państwowej, to niszcze- 
nie, dokonywane fizyczną przewa- 
gą i aktami gwałtu — bo naród 
choć ujarzmiony, miał w sobie nie- 
spożytą moc ducha, Ducha Wolno- 
ści. BoSmy... jak mówi Krasiński... 
w żadnej zgonu chwili, nigdy du- 
cha nie stracili. Prawem naszem 
Zmartwychwstanie! Dziś lub ju- 
tro dasz je Panie“. 

Każde z pokoleń naszych wystą- 
pieniem zbrojnem przypominało 
światu, że Polska żyje i że z nie- 
wolą nigdy się nie pogodzi. 

Biorąc za podstawę te znane nam 
etapy, przebytej drogi dziejowej, 
musimy czcząc dziś wielkie roczni- 
ce Wyzwolenia i Zwycięstwa, na 
chwilę bodaj sięgnąć pamięcią tych 
czasów, które stanowią dla mas 
nierozerwalną całość z tem co roz- 
poczęte zostało przed zgórą stu la- 
ty, a co dopiero dziś pełnem zakoń- 
czyło się zwycięstwem. 

Kiedy po największem bezpra- 
wiu, niespotykanem w dziejach na- 
rodów, po pierwszym rozbiorze 
Polski, na widowni życia między- 
narodowego przestaliśmy istnieć 
dla świata, za szaleńców uważano 


wszystkich, którzy Smieli wysuwać 
na światło dzienne sprawę Polski. 
W pamięci ludów Europy, zatarło 
się nawet samo wyobrażenie o Pol- 
sce. Zostaliśmy sam na sam z 
przemocą, która szła ku nam pija- 
na zemstą za wytrwałość w dąże- 
niu ku Oswobodzeniu. 

Pod wpływem tak tragicznego 
położenia, w psychice „polskiej po- 
częły dokonywać się głębokie 
zmiany. Naród poczynał coraz 
więcej rozumieć, że tak dalej być 
nie może, że gdy nie przemówi on 
głosem konajacych powstańców- 
żołnierzy, to nie usłyszy go nikt- i 
nikt nie przejmie się tragedją jego 
losu. 

I rozpoczął się krwawy pochód 
pokoleń; od Insurekcji Kościusz- 
kowskiej, Legjonów Dąbrowskie- 
go, Nocy Listopadowej, aż do do 
wysiłku zbrojnego 1863 r. Powsta- 
nia stały się obowiązkiem Narodu, 
bez względu na ich rezultat. I 
choć nie wywalezyły one nam wol- 
ności wtedy, kiedy o Jej prawa bo- 
je staczały, to jednak Śmiało po- 
wiedzieć możemy, że dzisiejsza wol- 
ność nasza jest i ich dziełem. Oni 
pozostawili współczesnemu poko- 
leniu w spuściźnie — to mistyczne 
piękno polskiego męczeństwa. Z 
ich zwycięstw i klęsk, z ich grobów 
tchnie ta przedziwna moc czynu, 
zdolna uświęcać Środki. 

Jeden z zowstańców 1963 r. tak 
mówił do swego towarzysza: „wiem 
że ginę ja i ei, co za mną idą, wiem 
że zginą ci, co pójdą za miesiąc, za 
dwa, może za pół roku. Ale wierzę 
w to i wiem, że wreszcie za nami 
pójdą tacy, dla których szczęście 
wolności zaświeci. 

I nie zawiodło przeczucie po- 
wstańców. Za nimi poszły w 1914 
roku Legjony, początek czynu 
zbrojnego, które miały stoczyć o- 


i chmurnemi chwilami Ojczyzny, 
statnią walkę o Wolność, tym ra- 
zem walkę zwycięską. 

Na arenie dziejów współczesnych 
pojawił się Mąż wielkiej miary, 
który przewidział niebezpieczeńst- 
wo, grożące Ojczyźnie, człowiek 
myśli i czynu, którego cały żywot, 
nierozerwalnie łączy się z górnemi 
i chmurnemi chwilami Ojczyzny 
PIERWSZY ŻOŁNIERZ I PIER- 
WSZY PAŃSTWA OBYWATEL, 
— JÓZEF PIŁSUDSKI. 


Nie improwizował on Polski, ani 
oglądał się na obietnic gwarancje 
kruche, lecz wierzył, że tylko czy- 
nem da się nadrobić i uzyskać to co 
straconem zostało. Marzeniem je- 
g0, jako Wodza 'Legjonów, było 
porwać wszystkich do wojny o Pol- 
skę, pragnął, by trud, który rozpo- 
czął, dokonał się zbiorowym wysil- 
kiem całego narodu. 

Jeżeli poza oddziałami Legjo- 
nów poczęły tworzyć się coraz to 
nowe formacje, jak korpusy wscho- 
dnie, oddziały Hallera, Legjon Pu- 
ławskiego, Żołnierze Żeligowskiego 
i wiele innych. to niezaprzeczony 
jest fakt, że myśl zbrojenia się Po- 
laków, myśl wyzwałania utraco- 
nych ziem, źródło swe posiadała w 


„osobie Józefa Piłsudskiego, niezło- 


mnaego szermierza idei niepodległo- 
ściowej. Dowodem tego było po- 
wołanie podówczas Piłsudskiego na 
honorowego przewodniczącego zja- 
zdu wojskowych Polaków forma- 
cyj polskich na wschodzie i uzna- 
nie jego idei wyzwoleńczej, za swój 
sztandar. Różne podówczas były 
orjentacje polityczne, każdy uwa- 
zal swój program za «zbawienny, 
prowadzący do celu. Marszałek 
Piłsudski miał jeden program, pro- 
gram czynu i ten zwyciężył. 
Jakkolwiek władze okupantów 
starały się za wszelką cenę stłumić 
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ruch niepodległościowy, a uwięzie- 
niem Marszałka Piłsudskiego spa- 
raliżować jego szkodliwe dla 
państw zaborczych działania, to je- 
dnak zapoczątkowany przez Mar- 
szałka Piłsudskiego wysiłek jawnej 
i podziemnej pracy _ wolnościowej 
nietylko nie przygasł, lecz żarzył 
się nieustannym płomieniem mło- 
dych serc niewolnego narodu. 

Kadry tajnej Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej, powiększały się z 
dnia na dzień. Marszałek Piłsud- 
ski przez swego zastępcę gen. Ry- 
dza-5migłego kierował całą akcją 
konspiracyjną. Na jego rozkaz 
czekała w państwie kilkutysięczna 
organizacja, która z chwilą zała- 
mania i frontów państw central- 
nych i powrotu Komendanta z 
więzienia, walny wzięła udział w 
rozbrajaniu okupantów, tworząc 
następnie podwalinę, do budowy 
przyszłej armji polskiej. 

Opatrznościowemu mężowi Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu, entuzjasty- 
cznie witanemu w dniu 11-go listo- 
pada, po powrocie z więzienia w 
Magdeburgu, Naród powierzył swo- 
je losy i losy państwa. 

W ten sposób pełnia władzy spo- 
częła w rękach Naczelnika Państ- 
wa i Naczelnego Wodza Józefa 
Piłsudskiego. W niebywale trud- 
nych warunkach tak -wewnętrz- 
nych jak i zewnętrznych dla pań- 
stwa organizuje on armję polską, 
która miała ostatnią dawką z krwi 
znojów i trudu dowieść prawdy, że 
polskiem będzie to wszystko, eo 


„J UN A Ke 


krwią wywalezonem zostanie, a 
nie, co w dyplomatycznych pisane 
papierach. 


I chwycili za broń wszyscy Po- 
lacy na całym Państwa terenie: 
Poznań i jego powstańcy, Lwów ze 
swemi Orlętami, Wilno z uczniami 
i skautami, Górny Śląsk ze swoim 
robotnikiem, a w końcu cały naród 
pod wodzą Marszałka Piłsudskie- 
go, w obronie Warszawy, zwartym 
stanął murem, by stoczyć ostatnią 
walkę — Walkę Wyzwolenia. 


Aż nadszedł rok 1920-ty, rok peł- 
nej wolności. I ten kwiat eudow- 
ny, kwiat Odrodzenia po straszli- 
wych przeżyciach Narodu, zasiany 
na niwie urodzajnej, troskliwie 
pielęgnowany przez wszystkie war- 
stwy społeczeństwa, musi naresz- 
cie po dziesięciu latach wolności, 
tak się rozwinął, by w pełni zakwi- 
tła moc i potęga Rzeczypospolitej 
Polskiej. 


We wszystkich komórkach życia 
państwowego i narodowego, a prze- 
dewszystkiem wśród tych, którzy 
poza swemi zajęciami codziennemi, 
oddali wolne chwile, na cele przy- 
sposobienia wojskowego, powinna 
się jak najsilniej uwydatnić owa 
dążność ku doprowadzeniu Polski, 
do mocarstwowe] potęgi. 


Skupieni przy orła skrzydłach 
rozpiętych, dla Wodza Narodu, w 
tej ważnej dla Państwa chwili, 


miejmy cześć słeboFą i postuch — 
gwarancję wytrwania. 
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W te wielkie rocznice, odzyska- 
nia Niepodległości i zwycięstwa 
nad Rosją, śluby składamy, jako 
hołdu wyrazy, że w zgodnej współ- 
pracy, pod Wodzą opatrzonościo- 
wego męża Narodu Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego, jedynie dobro 
Ojczyzny mając na względzie, dla 
Niej żyć, dla Niej pracować 1 dla 
Niej umierać będziemy. 

Dla tych, co dziś, śmią tak ot- 
warcie domagać się rewizii granie 
Polski, mamy jedną odpowiedź, 
że nie zmoże nas żaden wróg, gdyż 
tak jak przed dziesięciu laty, po- 
trafiliśmy zwyciężyć, tak i dziś bę- 
dziemy umieli w zgodnym wysiłku, 
wraz z ukochanym Wodzem ode- 
przeć wszelkie zakusy. Śladem na- 
szych przodków, którzy krwią pi- 
sali smutne ,,Nie zginęła!” „my gdy 
zajdzie potrzeba pisać będziemy, że 
Ona nigdy nie zginie! 


W te wielkie rocznice, które z 
taką radością dziś obchodzimy, my 
dumni spadkobiercy  tysiącletniej 
tradycji, nie możemy też zapom- 
uieć o tych, którym z szarych mogił 
popiołów, nie było sądzonem ujrzeć 
Polski Przebudzenia. 

1 z głębi serc naszych Slemy dziś 
wołanie: „Ojczyzno święta bądź 
pozdrowiona przez tych, co z du- 
my za Ciebie umarli. Promienny 
chwałą czyn Waszego męstwa, bę- 
dzie poświęceń wzorem i zachętą, a 
grób Wasz każdy, jako znak zwy- 
cięstwa, drogim klejnotem i relik- 
wią świętą. Cc. 


JULJAN EJSMOND 


SZARY ŻOŁNIERZ 


Nie husarzy uskrzydlone hufce, 

nie rycerze, na których lśni zbroja, — 
szary żołnierz, w szarej maciejówce 
wskrzesił Ciebie, ojezyzno ty moja... 


Gdy ze wschodu piekielne pożary 
zapłonęły szkarłatem na niebie, — 
szary żołnierz w maciejówce szarej 
bronił Ciebie i — ginął za Ciebie... 


I przelewał młodej krwi rubiny — 

i niósł naprzód zwycięskie sztandary 
dla swej Polski kochanej, jedynej, 

w szarym płaszczu szeregowiec szary... 


Nie.husarzy uskrzydlone hufce, 

nie rycerze, na których lśni zbroja, — 
szary żołnierz w szarej maciejówce 
wskrzesił Ciebie, ojczyzno ty moja... 
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Materjal pogadankowy dla oddziałów wojskowych i p. w. 


Nasze zwycięstwo — nad bolszewikami 


Wojna polsko - rosyjska, to pierw- 
sza wojna, jaką prowadził naród pol- 
ski w zaraniu odzyskanej niepodle- 
głości. Jest ona ciekawa nietylko ze 

ględu na jej tło polityczne, — ale 

kże, z punktu widzenia taktyki i 
strategji wojennej. 

Rosja i zrewoltowane jej społeczeń- 
stwo, — jakkolwiek głosiła hasła an- 
tymilitarne, potrzebne jej dla celów 
propagandy wewnętrznej, — tylko 
przez zbytnie zaabsorbowanie się wal- 
kami z Kołezakiem i Denikinem, — 
nie wysuwała ofiejalnie swych dążeń 
imperjalistycznych w stosunku do 
Poiski. 

Powszechną jednak było tajemnicą, 
że po uporaniu się z wrogiem wewnę- 
trzuym, tala bolszewizmu starać się 
będzie w pędzie swym ku zachodowi, 
za wszelką cenę przerwać tame, jaką 
dla niej stanowiła Polska. 

Że takie a nie inne zamiary mieli 
bolszewicy, świadczy ehoćby i stan o- 
beeny, rozrzuconych po wszystkich 
krajach świata agentur bolszewizmu, 


których głośnem zadaniem jest prze- 


szczepianie tej z gruntu niszczącej 
idei, — na tereny innych narodów. 

I tak kiedy tylko uporała sie Rosja 
z wrogiem wewnętrznym, przyszła 
kolej na Polske, by jak mówił wroc- 
ki — „Jednem poteznem pociągnie- 
ciem miotły wojsk trontu wschodnie- 
go i południowego, zgnieciony został 
ten drobiazg, to znaczy nasze pań- 
stwo“. 

Bez wypowiedzenia z ezyjejkolwiek 
strony przyszło do wojny z Rosją, 
trwającej niespełna dwa lata. 

Żastała ona Polskę nieprzygotowa- 
ną do tego wielkiego zadania, jakie 
miała spełnić, nietyiko wobec własne- 
go kraju, ale całego świata cywilizo- 
wanego. Ždani wyłącznie na własne 
siły musieliśmy podjąć walkę znacz- 
nie szezuplejszemi od nieprzyjaciela 
siłami, przy niejednolitem uzbrojeniu 
i różnorodnem wyszkoleniu. Na ol- 
brzymiej przestrzeni frontu, żołnierz 
polski, mało obeznany z walką obron- 
ną, musiał w pierwszym okresie woj- 
ny polsko - rosyjskiej, ulee znaczniej- 
szym siłom nieprzyjaciela, aby po 
doznanych wstępnych  niepowodze- 
niach, w końcowym jej etapie, wieko- 


Wojna polsko-rosyjska 


pomnem zwycięstwem, okryć chwałą 
oręż polski, — by pod wodzą Marszał- 
ka Piłsudskiego, nietylko pokonać, 
lecz zniszczyć nieprzyjaciela. 

Jak już wspomniałem, armja polska 
zajęta walką na wszystkich niemal 
odcinkach naszych granie, nie była 
tak przygotowaną ani materjalnie, 
ani moralnie, a przedewszystkiem li- 
czebnie, by móc otwarcie stanąć do 
walnej rozprawy z Rosją. Należało 
więc z punktu widzenia strategji wo- 
jennej, uniknąć spotkania z nieprzy- 
jacielem tam, gdzie on koncentrował 
znacznie swe siły. Dlatego też Na- 
czelny Wódz pragnąc pokrzyżować 


Odznaka frontu litewsko-białoruskiego 


plany przeciwnika, zdecydował sie u- 
derzyć na wojska rosyjskie, na fron- 
cie ukraińskim. 

Celem tego uderzenia było po pierw- 
sze, — zrównanie uwagi nieprzyjacie- 
la na nasz południowy teren działań 
wojennych, po drugie, odciągnięcie 
jego sił z Białorusi, a temsamem unie- 
mozliwienie mu, przystąpienie tamże 
do ofenzywy. Szczupłym oddziałom 
frontu Litewsko - Białoruskiego, na- 
kazał Wódz, zajęcie pozycji obronnej, 
do czasu ukończenia operacyj na U- 
krainie. 

Nasza ofenzywa ukraińska rozpo- 
częła się 25 kwietnia i zmierzała przez 
zajęcie Koziatyna do przerwania fron- 
tu rosyjskiego i rozdzielenia operu- 
jących tam dwóch armij rosyjskich 
14 i 12. 


Transport jeńców bolszewickich. 
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(na dziesiątą rocznicę zawarcia pokoju). 


Zadanie to spełniła nasza dywizja 


kawalerji pod rozkazami generała 
Romera. W kierunku na Żytomierz, 
operowała grupa generała Rydza- 


Śmigłego, w obszarze ‘Berdyezowa 
działała 2 armja generała Listowskie- 


go, zaś pułkownik Rybak z swoją 
grupą, przeprowadzić miał natarcie 
Korosteń. Kierownictwo  ofenzywy, 


spoczywało w rękach ' Naczelnego 
Wodza Marszałka Piłsudskiego. Po- 
ruczone wojskom tym zadanie, zosta- 
ło w zupełności wykonane i w dal- 
szych działaniach, doprowadziło do 
zajęcia przez generała Rydza-Śmigłe- 
go miasta Kijowa. Kompletnie roz- 
bitą została 18 armja sowiecka. 
Tymczasem na froncie północnym, 
bolszewicy koneentrowali znaczne 
swe siły, do niebawem mającej roz- 
począć się ofenzywy. Naczelny Wódz 
17 maja zarządził, aby trzy dywizje 


rozpoczęły akcję zaczepną, któraby 
uniemożliwiła koncentrację nieprzy- 
jaciela, zagrażając Mińskowi. Lecz 


na trzy dni perzdtem, wojska rosyj- 
skie przystąpiły na Białorusi do ge- 
neralnej ofenzywy, zmierzającej do 
zepchnięcia naszych wojsk, lewego 
skrzydła frontu, w błota poleskie. 

Równocześnie rozpoczeły się niepo- 
wodzenia na froncie ukraińskim, z 
powodu przerwania frontu polskiego 
pod Samborodkiem, przez armję kon- 
ną Budiennego, co spowodowało na- 
szą 3-cla armję do odwrotu, w bardzo 
niekorzystnych warunkach. 

Do ofenzywy na froncie litewsko- 
białoruskim użył nieprzyjaciel o wie- 
le znaczniejszych sił od naszych. Tu- 
chaczewski dowódca południowo- 
wschodniego frontu rosyjskiego, dy- 
sponował czterema armjami i jedną 
grupą mozyrską. Siły jego zajęły 
obszar od Dźwiny po Prypeć, a spec- 
jalnie silne ugrupowanie na północy, 
miało zadanie, oskrzydlenia naszego 
lewego skrzydła frontu. 

Tak wielkim siłom nieprzyjaciela, 
zdołaliśmy przeciwstawić zaledwie 
dwie armje, l-szą pod dowództwem 
generała Zegadłowicza, czwartą gene- 
rała Skierskiego i grupe poleską ge- 
nerała Sikorskiego. 

Główny nacisk, jak już wspomnia- 
łem, wywierał nieprzyjaciel na 1-szą 
naszą armję, zmuszając ją po kilku 
dniach zaciętej walki, do kontynuo- 
wania odwrotu. Przez stałe zagraża- 
nie naszemu lewemu skrzydłu frontu, 
cofać się musiała nieraz bez powodów, 
cała linja. Dowódea frontu letewsko- 
białoruskiego generał Szeptycki, licz- 
nymi kontratakami, starał się pow- 
strzymywaé zwycięski pochód wrogt, 
lecz nieprzyjaciel, nie dał sobie wy- 
drzeć z rąk inicjatywy, zaczepnych 
działań. 

Na rozkaz Naczelnego Wodza, pow- 
strzymany został chaos odwrotu i za- 
rządzono planowe wycofanie się na- 
szych wojsk na linję dawnych oko- 
pów niemieckich, ale i ta linja, pod 
naporem wojsk nieprzyjacielskich, zo- 
stała przelamang. Kiedy oddziały 
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znalazły się na rzece Bug, Marszałek 
Piłsudski powziął następujący plan: 
Przygotować rezerwy i desygnować 
je na Bug, rozprawić się z armją Bu- 
diennego, siłami Sciagnietemi z połud- 
nia i przeprowadzić kontratak, z oko- 
lic Brześcia. 

Cofając się l-sza armja, stanęła dnia 
15 lipca na północ i wschód od Lidy. 
4-ta armja osiągnęła w tym czasie o- 
kopy niemieckie, grupa poleska je- 


szcze znaczniej wysunęła sie na 
wschód, nad rzekę Słucz. 
Projektowane przeciwnatarcie na 


Lidę, nie powiodło sie, — 19-go lipca 
kiedy znajdowaliśmy się na całej linji 
w odwrocie padło Grodno, bronione 
przez słabe liczebnie oddziały. Z upad- 
kiem tego miasta, utraciliśmy ważny 
punkt, do obrony Niemna. 

24-g0 lipca zajął nieprzyjaciel Wol- 
kowysk. Naczelny Wódz wydał roz- 
kaz, bezwzględnego utrzymania linji 
Grajewo — rzeka Narew — Brześć. 
lecz z powodu przemęczenia długim 
odwrotem i wobec silnego upadku du- 
cha wśród żołnierzy, rozkaz ten tak 
ważny, nie został wykonany. 


W rezultacie, i-sza armja odeszła na 
linję Narwi i Nurea, 4-ta armja sta- 
nela na Bugu na północ od Brześcia, 
grupa poleska, obsadziła przedmoście 
Brześcia. 


Plan Naczelnego Wodza, aby po wy- 
cofaniu się naszych wojsk na linję 
rzeki Bug, dokonać uderzenia z rejo- 
nu Brześcia, nie został przeprowadzo- 
ny, z powodu opuszczenia miasta te- 
go, przez grupe poleską. 


Z rozkazu Naczelnego Wodza, który 
powziął nową koncepcję stawienia 
czoła nieprzyjacielowi nad Wisłą i 
Wieprzem, rozpoczął się nasz odwrót 
1-szej i 4-tej armji z nad Bugu oraz 
grupy poleskiej. Wrażenie odwrotu, 
wytworzyło sytuację bardzo groźną, 
gdyż wojska rosyjskie, w triumfal- 
nym pochodzie swym, zagrażały sto- 
liey. 

Sytuację powyższą, temi słowy cha- 
rakteryzuje Marszałek Piłsudski w 
dziele „Rok 1920-ty“. 

„Było coś w tem z podziwu i coś z 
goryczy bezsilności. Na wojskowych 
marsz taki robi wrażenie jakiegoś 
potwornego kalejdoskopu, w którym 
codzień układa się jakaś nowa sytu- 


acja, z nowemi nazwami punktów ge- 
ograficznych, pomieszanych z nume- 
rami pułków i dywizyj, nowym ukła- 
dem czasu, nowem obliczaniem prze- 
strzeni. I chociaż ten poczwarny ka- 
lejdoskop, przesuwa obrazy powoli, 
lecz swą nieodpartą jednostajnoscia 
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ezynnikiem przegranej nie bitew lecz 
wojen“. 

Tymczasem nieprzyjaciel szybkimi 
marszami, usiłował przedrzeć sie 
przez Bug, by opanować Warszawę. 

Sukces wojsk rosyjskich, udzielił 
się także samemu Trockiemu i komi- 


> 


jae 


Na froncie polsko-rosyjskim. 


BIZ 


57 p. p. (8 p. strzelec. wlkp.) składa przysięgę żołnierską — 


na sztandar 


pułkowy. Przysięgę odbiera ks. kapelan Gorgolewski. 


ruchu, po pewnym czasie czyni chaos 
niezakończonych kontrkombinacyj, 
niewypełnionych rozkazów i rapor- 
tów, niezwiązanych z nową już istnie- 
jącą realnie sytuacją. 

Pod wrażeniem tej nasuwającej się 
chmury gradowej łamało się państwo, 
chwiały się charaktery, miękły serca 
żołnierzy. Wszędzie dookoła wpływ 
tego marszu widziałem. I gdy juz 
poprzednio wspomniałem o takim sa- 
mym wpływie jazdy Budiennego, to 
teraz marsz nieustanny p. Tuchaczew- 
skiego przewyższał znacznie swem 
znaczeniem i wpływem poprzednie wy- 
padki. Dla naszej polskiej strony 
pod wpływem „wydarzeń wytwarzał 
się coraz jaśniej poza frontem zewne- 
trznym front wewnętrzny, który swą 
siłą we wszystkich historjach wojen 
był zwiastunem klęski i największym 


Zdobycz wojenna. 
Shad pancerny zdobyty w 1920 r. na bolszewikach. 


sarzom jego rządu, co również wpły- 
nęło na powzięte decyzje głównodo- 
wodzącego armją nieprzyjacielską. 

Rosja przypuszczała, że jeżeli woj- 
ska polskie, nie stawiają zbytniego 
oporu, to dowód najlepszy, że armja 
polska przestała już istnieć. 

Agitatorzy komunistyczni w Polsce, 
którzy dość żywą rozwinęli akcję, do- 
nosili rządowi Trockiego, iz lada 
chwila wybuchnie w Warszawie re- 
wolucja. 

Zachęcana ze wszystkich stron, a 
przedewszystkiem przez komunistów 


armja nieprzyjacielska, by jaknaj- 
prędzej przystąpić do obiecywanej 
grabieży stolicy, czyniąc w 30-tu 


dniach 400 klm marszu, zupełnie nie 
dbając o rezerwy, parła na Warsza- 
wę. 

Spowodowało to wielkie braki u 
nich w dziedzinie komunikacji i zao- 
patrzenia. Wyżywienie odbywało się 
siłą rzeczy drogą rekwizycji, a brak 
amunicji, szczególniej artyleryjskiej, 
dawał się im bardzo dotkliwie odczu- 
wać i był jedną z głównych przyczyn 
ich klęski. 

Równocześnie z posuwaniem sie 
wojsk, specjalne oddziały przeznaczo- 
ne były do uprawiania propagandy 
politycznej na terenach ziem polskich, 
w pochodzie tym zajętych. Siły ro- 
syjskie przeznaczone na front prze- 
ciwpolski, a specjalnie dla zdobycia 
Warszawy, pozostawały pod dowódz- 
twem Tochaczewskiego. Wymienie 
siły wojsk nieprzyjacielskich i rów- 
nocześnie podam zadania, jakie mia- 
ły one wykonać, w tym decydującym 
dla obu państw okresie. 

3-cia armja rosyjska, o trzech dy- 
wizjach i korpusie kawalerji, miały 
opanować Modlin. Było to w związku 
z przypuszczeniem, iż wojska nasze 
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jen. Rydz-Śmigły, któremu Naczelny 

Wódz porucza do wykonania w czasie 

działań wojennych z Rosją najpoważ- 
niejsze zadania operacyjne. 


stawią nieprzyjacielowi opór na pół- 
noc od Bugu. 

Po przeforsowaniu Wisły, armja ta 
miała odrzucić oddziały nasze ku Kar- 
patom i odciąć je od Gdańska oraz 
Poznania, — ośrodków reakcji i bur- 
żuazji polskiej, jak się wyrażały so- 
wiety. 

16-ta armja rosyska, miała sforso- 
wać Wisłę, na północ od Warszawy, 
co w rezultacie łącznych działań z 
3-cią armją, doprowadzić miało do 
upadku Warszawy. Niewielka grupa 
mozyrska, po przeforsowaniu Wisły 
w rejonie Dęblina i Maciejowiec. mia- 
ła wyznaczony kierunek na naszą sto- 
lice. Tak przedstawiałyby się w ogól- 


Gen. Żeligowski, znany obrońca Wilna, 
w pamiętnej „Bitwie Warszawskiej” 
zdobyciem Radzymina zażegnał nie- 
bezpieczeństwo zagrażające stolicy. 


. w operacji 


nych zarysach dyslokacja i zadanie 
wojsk  nieprzyjacielskich operacji 
warszawskiej. 

Koncepcja twórcy planu polskiego, 
— Marszałka Piłsudskiego, dzieliln 
się na dwie fazy: pierwsza z nich, po- 
leguła na powstrzymaniu przewidzi: - 
nych ataków nieprzyjacielskich na 
przedmieścia warszawskie, niedopusz- 
czenia do oskrzydlenia naszego fron- 
tu od północy, oraz przeszkodzenia na 
południu, w przeprawie wojsk nie- 
przyjacielskich przez Wisłe, w okoli- 
cach Dęblina. 

Drugą fazę, a zarazem decydującą 
warszawskiej, stanowić 
miał manewr dwóch armij z nad 
Wieprza, na tyły wojsk nieprzyjaciel- 
skich, związach walkami pod Warsza- 
wą, a kierowane osobiście przez Na- 
czelnego Wodza. 

Omówię obecnie pierwszą faze, tak 
zwaną Bitwę Warszawską. 

Zaangażowane do bitwy tej siły na- 
sze, pozostające pod ogólnem kierow- 
nictwem gen. Józefa Hallera, obejmo- 
wały na północy, w okolicach Modli- 
na 5-ta armję gen. Sikorskiego, na- 
stępnie broniącą Warszawy  l-szą 
ciiuję, Oraz uuiej Na południu ormję 
2-gą o mniej ważnym zakresie dzia- 
łania. 


Uderzenie nieprzyjaciela miała po- 


wstrzymać nasza pierwsza linja o- 
bronna, biegnąca od ujścia Świdra do 
Wiązownej dalej na północ przez Mi- 
chałówek, Okoniew — Leśniakowiznę 
— Czarna Radzymin — Mokre, aż do 
ujścia rzeki Rządzy. 

Druga linję obronną, stanowiły for- 
tyfikacje, wykonane przez Niemców, 
w czasie wojny światowej i linją na 
wschód od Rembertowa przez Zielon- 
kę i Pustelnik, do Wólki Radzymiń- 
skiej, oraz fort Benjaminowo na pół- 
nocy. Linja ta była doskonale przy- 
gotowana do obrony. a skoncentro- 
wanie licznej artylerji, o 82 baterjach 
oraz czołgów, wskazywały, iż przed- 
mieścia Warszawy, tak świetnie przy- 
gotowane przez gen. Sosnkowskiego, 
nie było łatwem do zdobycia. 

Chodziło przecież o zatrzymanie 
tych linij, przez przeciąg trzech dni, 
to jest do czasu, rozpoczęcia manewru 
z nad Wieprza. 

Przebieg bitwy: 

Dnia 13-go sierpnia o świcie, przy- 
puściła 2l-a dywizja sowiecka, atak 
na Radzymin. Po pierwszem odpar- 
ciu, wzmocniona przez oddziały 27-ej 
dywizji, miasto to opanowała. 


Zajęcie przez nieprzyjaciela, tak 
ważnego punktu oporu wojsk 'pol- 
skich i równoczesne niepowodzenia 
pod Ossowem, gdzie zginął bo- 
haterską śmiercią, ksiądz kapelan 
Skorupka, zmusiły dowódcę frontu, 


do zarządzenia odwrotu na drugą lin- 
ję obronną, jak też wydania rozkazu 
5-tej armji gen. Sikorskiego, do roz- 
poczęcia działań zaczepnych, w kie- 
runku nieprzyjaciela. 

Wszystkie niemal rezerwy 1-szej 
armji, zostają użyte do przeciwnatarć 
by przywrócić utracone pozycje. 

Na całym odcinku frontu warszaw- 
skiego, prowadzimy niezwykle krwa- 
we walki, uwieńczone w końcu zdoby- 
ciem Radzymina, przez grupę gen. 
Żeligowskiego, a temsamem i ponow- 
nem osiągnięciem pierwszej linji o- 
bronnej. W walkach pod Mokrem, 
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Gen. Konarzewski, organizator i pier- 
wszy d-ca 55 p. p. (1 p. strz. wlkp.), 
następnie d-ca żelaznej 14 Dyw. Wlkp. 
w okresie kampanji polsko-rosyjskiej. 


ginie bohaterską śmiercią dowódca 
29-g0 pułku strzelców kaniowskich 
major Walter, a przy opanowaniu 

Wólki Radzymińskiej dowódca batal- 
jonu pułku grodzieńskiego por. Pogo- 
nowski. Dnia 15-go sierpnia 1920 r. 
od świtu do samego wieczora tocząca 
się walka, zażegnała grożące niebez- 
pieczeństwo. 

Nie powiodły sie też ataki nieprzy- 
jacielskiej 8-ciej armji na Modlin, 
broniony dzielnie, przez oddziały 5-tej 
naszej armji. 

„Opanowanie sytuacji pod Radzymi- 
nem, wpłynęło uspokajająco na mie- 
szkańców stoliey, a zwłaszcza na tych, 
którzy orjentując się w zamierze- 


Gen. Dubiski, pierwszy d-ca D. P. po- 
legł na wojnie polsko-rosyjskiej w 
dniu po przybyciu na front. 
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niach Naczelnego Dowództwa, wiedzie- 
li, iż zbliża się chwila, która ma za- 
decydować o losach armji nieprzyja- 
cielskiej, przez uderzenie wojsk na- 
szych z nad Wieprza. 

Przystępując do opisu tej drugiej 
fazy operacji warszawskiej, to jest do 
manewru z nad Wieprza, muszę 
wpierw zwrócić uwagę, na przebieg 
koncentracji wojsk naszych, .dokonu- 
jącej się pod okiem nieprzyjaciela. 
Było bowiem rzeczą najważniejszą 


wywał je do mającego się w dniu 16 
sierpnia rospoczaé uderzenia. 


Biorąc pod uwagę niezwykle zme- 
czenie dywizyj, oraz liczne braki, ja- 
kie dały się zauważyć tak w umundu- 
rowaniu, jak i uzbrojeniu, w odwrocie 
pozostających oddziałów, czas do przy- 
gotewania tak ważnego uderzenia, był 
niezwykle krótki. 


Skład i zadanie oddziałów, biorących 
udział w manewrze tym, o historycz- 


Armaty zdobyte w wojnie polsko-rosyjskiej. 


udania się manewru, aby nad wyraz 
trudne przegrupowanie wojsk, zarzą- 
dzone rozkazem Marszałka Piłsudskie- 
go, odbyło się tak, aby nieprzyjaciel 
nie mógł zorjentować się w zamierze- 
niach naszego Naczelnego Dowództwa. 
W przeciwnym razie, wzmoeniłby on 
niechybnie lewe skrzydło swego fron- 
tu i należycie by je zabezpieczył, a 
temsamem uniknął niespodzianki, kto- 
ra przyprawiła go o klęskę. Oddziały, 
wchodzące w skład armji manewru, 
pozostawały w kontakcie z nieprzyja- 
cielem. I tak 14, 16 i 21 dywizje pie- 
choty, tocząc zacięte walki nad Bu- 
giem. musiały jak mówi Marszałek 
Piłsudski. nietylko oderwać się od nie- 
przyjaciela, lecz robić ryzykowny, pra- 
wie flankowy marsz, dla osiągnięcia 
rejonu, poza Wieprzem. Specjalnie 
tyczyło się to 14 dywizji piechoty, ja- 
ko będącej najdalej na północy pod 
Janowem i mającej najdalszy ukośny 
marsz, aż pod Dęblin. Pierwszy lep- 
szy wypadek, pisze Marszałek Piłsud- 
ski, silniejszy nacisk nieprzyjaciela w 
tem, czy innem miejscu, rozchwianie 
się moralne, tak częste dotąd w ta- 
kiej czy innej dywizji, czy pułku, sta- 
wiało cały manewr, pod znakiem za- 
pytania, nie dając żadnej pewności, że 
grupa uderzeniowa, którą zdecydowa- 
łem się dowodzić sam, zbierze się na 
czas i w tej sile, jaką jej przypisywa- 
tem.“ 

W odległości o 150 do 250 klm od 
miejsca koncentracji, znajdowały się 
1i 3 dywizje legjonowe, miały rów- 
nież bardzo ciężkie zadanie, przy osią- 
gnięciu miejsca koncentracji. 


Trwający 6 dni od wydania rozkazu, 
marsz wojsk manewru, zakończył się 
dla oddziałów 4 armji w dniu 12 sierp- 
nia. 

Po przyjeździe do Puław, miejsca 
swojej kwatery, Marszałek Piłsudski, 
czyniąc przegląd oddziałów, przygoto- 


nem znaczeniu, przedstawiały się na- 
stępująco: 

4 armia pod rozkazami generala 
Skierskiego, składała się z 14 dywizji 
piechoty wielkopolskiej gen. Konarze- 
wskiego, 16 dywizji piechoty pomors- 
kiej, gen. Ładosia i 21 dywizji ipecho- 
ty podhalańskiej, gen. Galicy. 


3 armja składała się z grupy uderze- 
niowej, pod rozkazami gen. Rydza- 
Śmigłego o sładzie 1 dywizji legjonów 
pik. Dab-Biernackiego, 3 dywizji le- 
zjonów gen. Berbeckiego i 4 brygady 
jazdy ppłk. dypl. Nieniewskiego. j 
skład drugiej grupy osłonowej, której 
dowodea był generał Zieliński. a je- 
go szelem sztabu ppłk. dypl. Bortno- 
wski, obejmowała T dywizję białoru- 
ską, gen. Bałachowicza, brygadę koza- 
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ków dońskich i szereg mniejszych 
grup, o sile bataljonów. 

Zadaniem oddziałów 4 armji, której 
lewe skrzydlo stanowiła 14 dywizja 
piechoty, bylo trzema kolumnami, mo- 
zliwie jak najszybciej posuwać się w 
kierunku na Garwolin—Mińsk Mazo- 
wiecki, Żelechów, Kałuszyn, Kock i 
Siedlce. Grupy uderzeniowej na Bia- 
lą i Parczew oraz Brześć przez Wło- 
dawę. W brawurowym marszu tym, 
obie armje osiągnęły nakazane punkta 

Zaskoczony manewrem tym nieprzy- 
jaciel, w panicznym popłochu, w ucie- 
czce szukał ratunku. Bolszewicy w nic- 
ladzie i zdemoralizowani, tracą wszel- 
ką orjentację, przestają też działać 
wyższe dowództwa rosyjskie, które u- 
traciły kontakt ze swojemi wojskami. 

Do dalszego pościgu za nieprzyjacie- 
lem, a temsamem, dla wykorzystania 
zwycięstwa, przystępuje Marszałek 
Piłsudski w dniu 18 sierpnia do opra- 
cowania rozkazu pościgowego, oraz 
przegrupowania odpowiednio do po- 
wyższego zadania oddziałów armji. 

I tak 2-ga armja miała czynić po- 
ścig w kierunku północnym, zająć 
Białystok i zaatakować, cofajace sie 
kolumny nieprzyjaciela od wschodu. 
4 armja miała sforsować Bug na od- 
cinku Brok i przeć nieprzyjaciela ku 
granicy niemieckiej. 1-sza zaś armia. 
frontowem pościgiem, zdążać miała o- 
sią — Warszawa—Wyszków—Ostrów— 
Łomża. 

Świetnie przemyślany plan pościgu 
nie został jednak we wszystkich swych 
szczegółach należycie wykonany i jak 
pisze Marszałek Piłsudski „nieraz po 
ukończonej wojnie zastanawiałem się 
; próbowałem analizować działanie 
własne i innych podczas bitwy war- 
szawskiej. Wydawało mi sie bowiem 
zawsze, żem nie wyzyskał dostatecznie 
sytuacji, wytworzonej przez atak 5 na- 
szych dywizyj z nad Wieprza.“ 

NĄ czasie prowadzonego na północy 
pościgu za nieprzyjacielem, tenże usi- 
łował na południn ratować sytuację, 
podejmuąc działania zaczenpe w kie- 
runku na Lublin. Doprowadziło to do 


Sztab gen. Konarzewskiego w czasie działań w woj- 


nie z Rosja. Na prawo od d-cy 14 D. P. gen. 


Kona- 


rzewskiego, jego szef sztabu mjr. dypl. Kwieciński. 
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ofenzywy, w rezultacie której, dwie 
armje rosyjskie 12 i 14. oraz armja 
konna Budiennego, zostały pobite, a 
Wołyń i Małopolska wschodnia, oczy- 
szezona od wroga. 

Przystępuję do końcowego etapu 
wojny polsko-rosyjskiej tj. do bitwy 

nad Niemnem. w której głównem za- 
dalem Naczelnego Dowództwa byłe 
uniemożliwienie odwrotu i opbicia 3 
armji bolszewickiej. Jest to jedna z 
najpiękniejszych bitew tejże wojny, 
re ne główny akt, rozegrał sie pod 
ag. 

Wystąpiła tutaj po dokonanem prze- 
grupowaniu, druga armja. oraz grupa 
skrzydłowa. którą przeznaczył Marsza- 
Jek Piłsudski do odciecia wycofują- 
eveh sie pod Grodno oddziałów rosyj- 
skich 8-ciej armji. przy równoczesnem 
frontalnem natarciu na nieprzyjaciela 
dywizji 2-giej armji. Przez silnie sta- 
wiomy opór nieprzyjaciela, wywiąza- 
ły sie krwawe walki pod Grodnem, 
Brzostowicami i Wołkowyskiem. w re- 
zultacie których pobity nienrzvjaciel 
tam, gdzie nie zdołał przebić się orę- 
żem. oddał się w niewolę. 

Rozpoczvna sie teraz. forsowny 
marsz oddziałów polskich do dzisiej- 
szych naszych granie i drobne utarcz- 
ki. o uzyskanie nakazanvch punktów. 

18-go października 1920 r. zatrzymu- 
ją sie wojska nasze miedzy Niemnem 
i Dniestrem i grupuia się w ten spo- 
sób. by w razie niedoigcia do porozu- 
mienia w układach pokojowych z Ro- 
sją móc nadal przygotowanym być, 
do działań wojennych. 


Gen. dyw. w st. s 


„J UN A K“ 


Tak w ogólnych zarysach przedsta- 
wiałby się przebieg wojny polsko-ro- 
syjskiej. 


Jak wynika z powyższego, Polska 
nie miała za przeciwnika bezwartościo- 
wych mas, z któremi by nie należało 
się poważnie liczyć, lecz w całym sze- 
regu spotkań na froncie, mieliśmy do 
czynienia z doborowymi żołnierzami. 
Przytem Rosja dysponowała nieraz 
tak olbrzymiemi masami. że mogła so- 
bie pozwolić na obsadzenie kilku linij 
obronnych. na co nas, zwłaszcza w 
PRA fazie wojny, nigdy stać nie 

yło 


Zwycięstwo polskie nie jest bynaj- 
mniej żadnym dziełem przypadku, 
jakby to niejednokrotnie chcieli sobie 
tłumaczyć. Trzeba gruntownie prze- 
prowadzić analize rozgrywających się 
w wojnie tej wypadków — trzeba na- 
leżycie wniknąć w tło polityczne cza- 
su wojny polsko-rosyjskiej. aby na 
podstawie tych danvch wyrobić sobie 
bezstronny sąd, o wielkości dokonane- 
go dzieła. 


Na pierwszem miejscu stawiamy te- 
go. który wział na swe barki całą od- 
powiedzialność za niepowodzenie i po- 
wodzenia kampanji polsko-rosyjskiej. 
Jest nim Marszałek Piłsudski. który 
jedynie i wyłącznie byłby dziś przez 
cały naród uznany. za winowajcę w 
razie naszej klęski, tak jak zarzut ten 
ciąży dziś głównie, na dowodzącym 
wojskami rosyjskiemi Tuchaczewskim 
za przegraną dla Rosji wojnę. 


w st. sp. Serda Teodorski. 
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Łatwo nam dziś, w perspektywie lat 
dziesięciu stawiać w odniesieniu d» 
działań wojennych lub inne hipotezy, 
lecz gdybyśmy je chcieli przenieść do 
czasów, tak wysokiego napięcia ner- 
wów. jakie wytwarzają warunki woj- 
ny, to przekonalibyśmy się, ile siły i 
energji, wymaga się od Naczelnego 
Wodza, przy powzięciu każdej, choćby 
najdrobniejszej decyzji. Pomijając 
genjalne plany operacyjne Naczelnego 
Wodza, za główny atut naszego po- 
wodzenia uważać należy fakt, że w tak 
niekorzystnych ogólnych warunkach 
upadku ducha w społeczeństwie i ar- 
mji, umiał on, jak mało dotąd wo- 
dzów polskich. natchnąć naszego żoł- 
nierza wolą zwycięstwa. I obchodząe 
dziś uroczystość wiekopomnej chwili, 
te głównie czynniki specjalnie winniś- 
my wziąć pod uwagę, nie uszezuplajac 
bynajmniej zasługi wysiłku całego 
narodu. począwszy od najwybitniej- 
szych naszych generałów, oficerów 1 
podoficerów, aż do szarego żołnierza 
polskiego. 


A tym. którzy w straszliwej. choć 
zaszczytnej walce o honor imienir 
polskiego położyli swe życie. złóżmy 
w pierwsze dziesięciolecie hołd przez 
najwyższe umiłowanie i pracę dla od- 
zyskanej wolności. przez zgodną dąż- 
ność do utrwalenia pokoju. 


Skupieni pod wodzą Marszałka Pil- 
sudskiego. kroczmy jak przed laty 
dziesięcioma nadal droga przez Niego 
wytknietą ku mocarstwowej Polsce — 
i świetlanej przyszłości. 


SKad nam grozi największe niebezpieczenstwo? 


W serji artykułów pod powyz- 
szym tytułem starałem się czytel- 
ników „Junaka“ przekonać, iż gro- 
zi ono nam ze strony Niemiec, co 
potwierdzają z dniem każdym mno- 
żące się wrogie manifestacje w kra- 
ju naszych zachodnich sąsiadów. 


Sprzymierzeńcy nasi, Francuzi, 
zmęczeni długotrwałą wojną sądzi- 
li, że ustępstwami zjednają sobie 
Niemców, usposobią ich pokojowo 
i nakłonią do zbliżenia się, oraz na- 
wiązania dobrych stosunków, które 
będą miały w następstwie korzy- 
stne traktaty handlowe. By oka- 
zać, że nie myślą o wojnie oraz by 
zadość uczynić żądaniom socjali- 
stów, nietylko zmniejszyli roczny 
kontyngent rekrutów lecz ograni- 
czyli czas służby w szeregach do 
jednego roku. Skoro tylko ostatni 
oddział francuski opuścił Nadren 
ję, stanowiący cząstkę okupacji 
Nadrenji, dla zmuszenia Niemców 
do wypełnienia warunków trakta- 
tu wersalskiego, — nie mogli oni, 
choćby dla przyzwoitości, pow- 
strzymać się czas pewien od wybu- 
chów nienawiści i gróźb, stawiając 
żądanie zwrotu terytorjów utraco- 


nych, wskutek przegranej wojny a 
zwłaszcza rewizji granicy wschod- 
niej. To znaczy oddania im prze- 
dewszystkiem conajmniej Pomorza 
— zwolnienia od zapłaty odszkodo- 
wania wojennego i zniesienia ogra- 
niczeń w rozwoju Reichswehry. 


Alarm, jaki podniosła z tego po- 
wodu prasa amerykańska, angiel- 
ska i francuska, zbudziły w błogim 
śnie wiecznego pokoju pogrążo- 
nych Francuzów. Otworzywszy 
oczy, widzą, że popełnili błąd, że 
Niemcy życzliwość ich wzięli za 
dowód słabości, którą natychmiast 
na własną korzyść wyzyskać pra- 
gną. 

Prasa francuska nietylko poli- 
tyczna ale i wojskowa przynosi co- 
dziennie artykuły zdradzające za- 
niepokojenie z powodu grożącego 
niebezpieczeństwa germańskiej in- 
wazji. W czasopiśmie wojskowym 
La France Militaire jeden z wybit- 
nych generałów zastanawia się nad 
tem, czy też francuska armja — 9 
jednorocznem wyszkoleniu potrafi 
sprostać zawodowej, doskonale wy- 
szkolonej armji niemieckiej, w któ- 
rej żołnierz służy 12 lat. Innv 


znów dziennik oświadcza gotowość 
narodu przejścia do 18 miesięcznej. 
a nawet dwuletniej służby. 

Największe wrażenie jednak zro- 
biła praca miarodajnej osobistości 
wojskowej, która nie wymieniła 
swego nazwiska. Praca ta ukazała 
się w bardzo poważnym miesieczni- 
ku: ,,Revue des deux Mondes“, w 
której znakomity fachowiec wska- 
zawszy na zaczepne usposobienie 
uzbrajajacych sie "gwałtownie 
Niemców i na błędną politykę rza- 
dów francuskich kończy słowy: 
sprowokowanie wojny na pograni- 
czu polskiem, jednoczesne zaata- 
kowanie Polski przez Niemey i So- 
wiety, plan wywołania wojny z 
Polska są dokładnie przez Berlin 1 
Moskwę opracowane“. Wobec te- 
go woła ów generał francuski: 
„Francji nie wolno opuścić Pol- 
ski!* 

Położenie polityczne zaostrzył” 
się zwłaszcza po wyborach do par- 
lamentu niemieckiego, do którego 
weszłą nadspodziewanie wielka li- 
czba Hittleróweów t. z. narodowych 
socjalistów, czyli „Hackęnkreuzle- 
rów“. 


Str. 512 JUNAK“ Nr. 45 | Nr. 45 „JAUONIAGKE Str. 513 


i | 


Na falach mórz 


a E a 


waAnBIANA 


bit ae 


SS „Warszawa“ 


S/S. „Lithuania* Żeglugi Polskiej. 


ba g 


j Rie Bape nee Pokaz płatoweów wodnych, zaaranżowany przez „Lot Polski“ 
Jeden ze starych typ ów statków morskich. „Hood“ największy krążownik świata, > w dniu 15. VI. 1930 r. 


„Trento“ najszybszy krążownik (Włochy). 
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Otóż sprawozdanie moje znajdu- 
jące się w „Junaku“, w numerze 
35 z 31 sierpnia 1920 r. o sposobie 
Niemeów, w jaki przygotowują nie- 
zbędne siły zbrojne do prowadzenia 
wojny, pragnę uzupełnić wiadomo- 
Seiami w jaki sposób zorganizowa- 
na jest ta partja polityczna, w kie- 
runku P. W. Hittlerowey posiada- 
qa: 

a) bojówki pod nazwą ,,oddzia- 

łów szturmowych“ (S. A), 

b) oddziały do specjalnych zle- 
ceń. „Jako to służby wywia- 
dowczej*, sabotażu, prowoka- 
cji lata PMS) 

e) oddziały p. w. młodzieży, pod 
nazwą „Młodzieży Hittlerow- 
skiej“, 

d) oddziały konne, 

e) oddziały zapasowe 
Res.). 

Podstawową jednostką P. W. 
jest „Szturm“, równający się co do 
liczebności kompanji 60 i 150 ludzi. 
„Sztandar składa się z 3-4 „sztur- 


Geers’, 


mów* odpowiadając baonowi. Kil- 
ka „sztandarów“ tworzy wyższą 
jednostkę. 


Hittler jest najwyższym dowód- 
cą tych formacyj i nosi tytuł 
„Osaf“. Niemcy podzielone są na 
kilka hittlerowskich okręgów do 
których i Austrja należy. 


„JĘ UP Ne ARK 


Oddziaty hittlerowskie sa zna- 
komicie zespolone i zgrane. Maja 
one właściwie służyć przewrotowi 
i celom politycznym. składają się 
z mętów społeczeństwa i awantur- 
ników a więc choć bitne ale w da- 
nym wypadku mogą się z pod kie- 
rownictwa wyłamać. 


Obecny minister Reichswehry 
Gróner nie jest dla nich przychy |- 
nie usposobiony, lecz w armji znaj- 
dują wielu zwolenników, jak to lip- 
ski proces oficerski wykazał. 


Z drugiej strony socjalizm hittle- 
roweów jest raczej środkiem pro- 
pagandowym, w gruncie rzeczy kie- 
rowniey ich są skrajnymi narodow- 
cami 0 demokratycznym odcieniu. 
Jest to reakcja przeciw hegemonji 
arystokracji i junkerstwu pruskie- 
mu. 


Niemniej co do współpracy 
Reichswehry z armją czerwoną do- 
wiadujemy 
łów. 


Odwiedziny wyższych oficerów 
sowieckich i niemieckich w celach 
wyszkolenia, lub zapoznania się z 
nowym sprzętem wojennym, pole- 
gaja na wzajemności. 

Obecność tak jednych tak i dru- 
gich na manewrach nikogo już nie 


się nowych. szczegó-. 
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zadziwia. W czasie wielkiej uro- 
czystości Stahlhelmu w Koblencji 
nie brakowało przedstawicielstwa 
wojsk bolszewickich. Niemieccy 
ofieerowie odbywają stage w Rosji 
w tych rodzajach broni, któremi 
niewolno im się na mocy traktatu 
wersalskiego posługiwać, jak n. p. 
czołgi, ciężka artylerja. W lotnic- 
twie sowieckiem jest ich pełno. O- 
ficerowie sowieccy studjują pilnie 
wojskowe piśmiennictwa niemiec- 
kie a współpraca sztabów general- 
nych jest naturalną konsekwencją 
coraz to bardziej zacieśniającego 
się sojuszu broni, o ile się rozcho- 
dzi o wspólne operacje przeciw 
Polsce. (Patrz ponadto Polska 


. Zbrojna nr. 291 z b. r.) 


Widzicie kochani Junacy naco 
się zanosi. Stąd konieczność jak- 
najsumienniejszego szkolenia się w 
P. W. nie dla popisu, nie dla para- 
dy, lecz dla nabycia jaknajlepszej 
wprawy w władaniu bronią jako 
strzelec i tyraljer. Na jednego Po- 
laka liczyć trzeba dwóch Niemców 
a co najmniej trzech krasnogwar- 
dzistów. Lecz zręczny i sprytny 
członek P. W. sprosta ociążałemu 
Niemcowi i tępemu stupajce bolsze- 
wickiemu z łatwością o ile przej- 
dzie sumiennie szkołę poszczegól- 
nego żołnierza, nieopuszczając ani 
jednego dnia ćwiczeń. 


Jordanka (hazena) 


2) Rzut od bramki 
następuje wtedy, gdy piłka całą 
swą średnicą wyjdzie po ziemi lub 
z powietrza poza bramkowe linje 
boiska z winy drużyny atakującej. 
Do gry wprowadza piłkę bramkar- 
ka na gwizdek sędziego, wrzucając 
na boisko z lewego lub prawego ro- 
gu pola bramkowego — zależnie z 
której strony bramki piłka wyszla 
poza . obręb boiska. Z rzutu tego 
nie można bezpośrednio zdobyć 
bramki. 

3) Rzut z rogu 
następuje wtedy, gdy piłka całą 
swą średnicą przejdzie po ziemi lub 
w powietrzu linje bramkowe wsku- 
tek rzutu lub dotknięcia drużyny 
broniącej — wprowadza piłkę do 
gry napastniczka drużyny atakują- 
cej, stając w rogu boiska, zaznaczo- 
nym łukiem i wrzucając piłkę jed- 
ną ręką na gwizdek sędziego. Z 
rzutu tego można bezpośrednio 
zdobyć bramkę. W czasie tego rzu- 


tu jedna z pomocy drużyny bronią-. 


cej musi znajdować się na polu 


(Dalszy ciąg 


środkowem —— wolno jej wkroczyć 
na pole obrony dopiero po gwizd- 
nięciu sędziego na rzut z rogu. W 
razie nie przestrzegania tego prze- 
pisu należy rzut z rogu powtórzyć. 


4) Rzut wolny 


wykonuje się jako karę za przekro- 

czenie jakiegokolwiek przepisu 
przez którąś z drużyn. Rzut wyko- 
nuje drużyna przeciwna z miejsca, 
gdzie nastąpiło przekroczenie da- 
nego przepisu. Graczka rzuca pil- 
kę w dowolnym kierunku jedną rę- 
ką na gwizdek sędziego. Inne gra- 
jące muszą się znajdować w odleg- 
łości 4 metrów od rzucającej. Rzu- 
cająca nie może dotknąć ponownie 
piłki zanim którakolwiek z graczek 
tego nie uczyni. Z rzutu wolnego 
nie można bezpośrednio strzelić 
bramki. Następujące przewinienie 
karzemy rzutem wolnym: 


5) Przewinienie techniczne 


l. uderzanie lub zatrzymywanie 
piłki nogą (poniżej kolana) na- 
wet przypadkowe, 


2. uderzanie piłki pięścią, 

3. bezpośrednie strzelanie do 
bramki z rzutu wolnego, 

4. przetrzymywanie piłki, a mia- 

nowicie: 

a) stanie z piłką dłużej niż 3 
sekundy bez kozłowania jej 
lub bez podrzucania, 

b) bieganie z piłką więcej niż 
trzy kroki bez kozłowania 
lub bez podrzucania, 

c) opóźnianie wykonania rzu- 
tu (z linji, z rogu, od bram- 
ki, wolnego, karnego, w 
chwili rozpoczęcia i po zdo- 
bytej bramce) ponad trzy 
sekundy po gwizdku sędzie- 
80, 

nieprawidłowe podrzucanie, 

kozłowanie piłki więcej niż 2 

razy, 

dotkniecie chorągiewki naroż- 

nej podczas z rzutu z rogu, 

nieprawidłowe wykonanie rzu- 
tów z linji jak np.: wyrzucanie 
jedną ręką lub odrywanie stóp 
od ziemi, podskakiwanie, sta- 


© N at 
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nie na jednej nodze i t. d., 

9. przedwczesne (przed gwizd- 
kiem sędziego) wykonanie ru- 
chu wolnego, karnego i innych, 

10. podrzucanie piłki przed wyko- 


naniem rzutu karnego, wolne- 


POMIAN 

11. przeszkadzanie przy rzutach: 
wolnym, karnym, z rogu, z lin- 
ji, z bramki, sędziowskim — t. 
j. stanie bliżej niż w odległości 
4 metrów, 

12. dotknięcie piłki przez wykony- 
wującą rzut, zanim ktoś inny 
jej nie dotknął, 

13. dotknięcie piłki przy 
sędziowskim przed jej 
ciem się od ziemi, 

14. podawanie piłki z odległości 
mniejszej niż dwa metry, 

ið. trzymanie piłki równocześnie 


rzucie 
odhi- 


przez dwie grające tej samej 
drużyny, 
16. odbijanie piłki nogą lub pię- 


ścią poza polem bramkowem 
przez bramkarkę, 

17. za nieprawidłowe podanie pił- 
ki w chwili zaczęcia gry ze 


„J UNAK“ 


Te t. j. podanie jej do ty- 
Te 


6) Przewinienie osobiste 


l. grę niebezpieczną - brutalną, 

a mianowicie: pehanie, kopa- 

nie, wpadanie i skakanie na 

przeciwniczke,  podstawianie 

nogi, uderzanie rękami zatrzy - 

mywanie za ubranie, szyję, rę- 

ce, nogi i inne części ciała, o- 

bejmowanie, popychanie, nad- 

stawianie się i t. p., 

wybijanie lub wyrywanie pił- 

ki z rąk (nawet jedną ręką) 

przeciwniczki, 

3. umyślne rzucanie piłką w prze- 
ciwniczkę, 

4. napadanie na przeciwniczkę z 
tyłu, 

». wogóle na każde umyślne lub 
nieumyślne dotknięcie swym 
ciałem — ciała przeciwniczki, 


bo 


4) Przewinienia terenowe 


1. strzelanie do bramki 


z pola 
bramkowego, 
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bo 


wychodzenie poza granice bo- 
iska dla zajęcia korzystniej- 
szej pozycji, łatwiejszego zdo- 
bycia piłki lub wymknięcia 
się obstawiającej przeciwnicz- 
1, 

3. przekraczanie linij ogranicza- 
jących pole gry poszczegól- 
nych graczek, 

4. przekraczanie przez wykony- 

wującą rzut karny z linji kar- 

nej w kierunku bramki, 

ð. przekraczanie przez bramkar- 
kę linji pola bramkowego przy 
rzucie od bramki, 

6. przekraczanie łuków  naroż- 
nych przy rzucie z rogu. 

Oprócz tego stosujemu rzut wol- 
ny w wypadku: 

l. wznowienia gry po wyklucze- 


niu graczki, o ile nie zaszła 
potrzeba zarządzenia rzutu 
karnego, 


Ło 


niesportowego tak wobec gra- 
czek jak i sędziego zachowania 


się grającej, o ile nie zaszła 
potrzeba zarządzenia rzutu 
karnego. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Co mówi o pracy Toruńskiego Ośrodka W. F. 


Przed kilku dniami odwie- 
dził naszą Redakcję por. Lau- 
rentowski, Komendant To- 
ruńskiego Ośrodka W. F. Ko- 
rzystając z tej okazji prosi- 
siliśmy por. L. o mały wy- 
wiad, który poniżej drukuje- 
my: 


— Prosimy o scharakteryzowanie 
pracy w Osrodku Toruńskim. 


— Ostatni rok stał pod znakiem bar- 
dzo znacznego rozwoju i rozrostu To- 
ruńskiego Ośrodka W. F. Najlepszy 
na to dowód jest wysoka cyfra ćwiczą- 
cych sięgająca liczby 700 czynnych 
sportowców zgromadzonych na kilku- 
nastu kursach różnych dziedzin spor- 
towych. Obecny sezon zimowy zapo- 
wiada się bardzo pracowicie. Na za- 
proszenie moje przybyło w ub. miesią- 
cu na zebranie informacyjne kilkuna- 
stu Prezesów, Komendantów. Naczelni- 
ków i Kierowników Pomorskich i To 
ruńskich Związków i Stowarzyszeń, na 
którem to zebraniu omawiano szeroko 
program pracy zimowej i ustalono po- 
szezególne kontygenty ćwiczących z 
Toruńskich Stowarzyszeń i Klubów 
Sportowych. Ustalono, że w następ- 
nych dziedzinach sportowych odbędą 
się specjalne kursa. Dla mężczyzn szer- 
mierka, boks, gimnastyka, zaprawa 
lekkoatletyczna i gry sportowe, dla ko- 
biet szermierka, gimnastyka, zaprawa 
lekkoatletyczna i gry sportowe. Poza 
S. M. P., które w ub. roku tak wydaj- 
nie ćwiczyło a w obecnym sezonie u- 
działu swego niedeklarowało, biorą 1- 
dział w tych kursach członkowie wszy- 


jego Komendant 


stkich stowarzyszeń na terenie Toru- 
nia. 

— Prosze o kilka szczegółów, które 
mogą nam dać obraz dokonanej pracy 
w ciągu sezonu letniego przez Toruński 
Okręgowy Ośrodek W. F. 

— Miniony sezon letni stał pod zna- 
kiem sportów wodnych i tennisu. 

Co do ostatniego to można było zau- 


Por. Grodzki Marjan, Naczelny reda- 
ktor „Junaka“ i por. Laurentowski, 
kdt. Ośrodka WF. w Toruniu. 


ważyć znaczne podwyższenie poziomu 
oraz rekordowa ilość grających na co- 
raz to nowo powstających kortach ten- 
nisowych. 

W sportach wodnych największy e- 
fekt dał urządzony przez Okręgowy 
Ośrodek kurs przodowników sportów 
wodnych. Program tego kursu był 


bardzo szeroko zakreślony: pływanie 
(styl klasyczny, wznak, angielski wzgl, 
niemiecki i crawl), wioślarka (na ło- 
dziach klepkowych i kajakach), ratow- 
nictwo oraz skoki. Pomagalo mi w 
kursie szereg bardzo dobrych instruk- 
torów m. in. kapitan Józefowicz, pan 
Gordon, sierżant Balicki i plutonowy 
Bieniecki. 

Wioślarkę instruował prof. Witkow- 
ski. Dzieki staraniom mjr. Sulika, 
kierownika Okręgowego Urządu W. 
F. i P. W. DOK. VIII i kpt. Rowińskie- 
go z tegoż urzędu stworzono nowy 
świetny teren dla wyżej wymienionych 
sportów wodnych. Dokonano pracy ol- 
brzymiej, Od dziewiętnastu lat leżą- 
ca odłogiem i nieużytecznie pływalnia 
garnizonowa, oczyszczona z mułu i do- 
prowadzona ją dzięki inwestycjom a- 
sygnowanym przez Okręgowy Urząd i 
przy pomey wojska, którego pomoc u- 
dzielił D-ca IV Dyw. gen. Maksymo- 
wiez Raczyński. Wybudowano nową 
betonową ściane tarczową, ścianki na- 
wrotkowe, 5 metrową trampolinę (któ- 
rą powiększy się w przyszłym roku do 
wysokości 10 mtr.) oraz przebudowano 
szatnie wzorem szatni warszawskich. 
Dzięki niskiem cenom wstępu (5, 10 i 
20 groszy), cieszyła sie ta nowa pla- 
cówka sportów wodnych wielką frek- 
wencją. 

Bliskość nowego mostu oraz dal- 
sze ulepszenia, które przy pomocy Pań- 
stwowego Urzędu Wychowania Fizycz- 
nego zostaną na wiosnę przyszłego ro- 
ku przeprowadzone, wróżą tej pływal- 
ni nadzwyczajną przyszłość. W pier- 
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wszych dniach maja r. przyszłego na- 
stąpi uroczyste otwarcie nowego mostu 
a kilka dni później zostanie pływalnia 
garnizonowa oddana do użytku publi- 
czności. Bardzo cennem nabytkiem 
stały się kajaki, które zostały przez O- 
kregowy Ośrodek w własnym zakresie 
zbudowane. 


— Jak się odnosiły władze Woje- 
wódzkiego i Miejskiego Komitetu do 
Ośrodka Toruńskiego? 

— Z nadzwyczajną pomocą służył O- 
środkowi Wojewódzki Komitet Wy- 
chowania Fizycznego. Zwłaszcza se- 
kretarz Komitetu, Naczelnik Grzanka 
okazał nam jak najdalej idące popar- 
cie. Mniej natomiast przyszedł ośrod- 


kowi z pomocą Toruński Miejski Ko- - 


mitet Wychowania Fizycznego i Przy- 
sposobienia Wojskowego. 

-— Jak rozwija sie praca w Poradni 
Sportowo-Lekarskiej? 


— Dzięki temu, że każdy ćwiczący w 
Ośrodku sportowiec oraz wszyscy na- 
leżący do odziałów P. W. byli zobowią- 
zani poddać się badaniu w poradni, 
wzięła sprawa bardzo korzystny o- 
brót. Przeszło tysiąc ćwiczacych (ko- 
biet i mężczyzn) zostało przez lekarza 
Poradni zbadane i ujęte w kartach 
zdrowia. 

— Jakie dziedziny zamierza p. po- 
rucznik otoczyć specjalną opieką? 

— Przedewszystkiem chce jeszcze 
zwiększyć zamiłowanie do gier rucho- 
wych. Siatkówka, koszykówka, haze- 
na i szczypiorniak cieszą się już dzi- 
siaj bardzo dużem wzięciem. W ubie- 
giym roku podniósł się poziom nad- 

wyczajnie. Na ostatniem Wojew. 
Świącie WF. byliśmy świadkami pięk- 
nych pod względem technicznym i ta- 
ktycznym walk. 

— Jakie reformy wprowadzi Pan Po- 
rucznik w przyszłej swej pracy. 
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— Mojem dążeniem będzie wyodręb- 
nić (jak to się już częściowo dzieje w 
Poznaniu) szkoły z ogólnych zawodów. 
Powodów do tego nie będę podawał, 
gdyż są one ogółowi dość znane. Poza- 
tem stałem się gorącym zwolennikem 
wielobojów a zwłaszcza wielobojów 
drużynowych. W pierwszym rzędzie 
zamierzam ostatnie z nich wprowadzić 
et programu przyszłorocznych zawo- 

ów. 


Na tem skończył sie mój wywiad z 
p. por. Laurentowskim, który obiecał 
mi w miarę możności dostarczyć dal- 
szych cennych wiadomości z tej żywo- 
tnej placówki sportowej. 


Życząc por. L. pogodnego urlopu i 
dobrego wypoczynku po jego ofiarnej 
i intensywnej pracy w Ośrodku To- 
ruńskim rozstaliśmy się serdecznym u- 
ŚCIGA dłoni. 

36. 


Żołnierz polski na Kaszubach 


Tegoroczne ćwiczenia oddziałów 15 
dywizji piechoty Wielkopolskiej od- 
były się na Kaszubach. Żołnierz pol- 
ski niósł w sercu miłość do Kaszubów 
a w duszy postanowienie, by okazać 
się ludowi kaszubskiemu bratem. Po- 
stanowienia tego dotrzymał. Kaszub 
poważny, milezący, skupiony w sobie 
— szybko pokochał żołnierza, doskona- 
le go zrozumiał i szczerze sie nim inte- 
resował. Obchodziły Kaszuba wszy- 
stkie przejawy życia żołnierskiego i 


Gen. Rachmistruk, d-ca 16 d. p. 
na ramionach braci żołnierskiej. 


gdyby tylko mógł, byłby dzielił z nim 
dole i niedole. "Te serdeczne nici za- 
wiązują się już w chwili wkroczemia 
oddziałów do wyznaczonych rejonów. 
Zarówno władze miejscowe jak też i 
ludność wychodzą gromadnie na spot- 
kanie żołnierza polskiego. Witają od- 
działy nawet dzieci szkół miejscowych 
a ludność okazuje swą radość w szcze- 
rych, serdecznych słowach powitania. 
Kaszubi zobaczyli, że wojsko polskie 
— to oddziały dyscyplinowane, to oby- 
watele, szanujący dobrobyt i ludność. 
Żołnierze rezerwiści — kaszubi z za- 
chwytem spoglądali na sprawność 
polskiego żołnierza. 


Warto podkreślić pewne momenty, 
które świadczą o wielkiem przywiąza- 
niu Kaszubów do Rzeczypospolitej i 
Jej armji, jak też o wielkiej sympatji 
wojska do Kaszubów. Ówiezenie jed- 
nego oddziału zaszczycił swą obecnos- 
cią Jego Ekscelencja ks. biskup Oko- 
niewski, Radowało się serce Kaszuba, 
gdy widział dostojnego Pasterza wśród 


wojska, dodającego żołnierzowi zapału 
i otuchy w jego zaszczytnej iofiarnej 
służbie. Nie zraziła ksiedza bisupa i 
naszych kochanych Kaszubów niepo- 
goda i ulewny deszcz w czasie tego 
ćwiczenia, któremu przyglądali się od 
wczesnego ranka do południa a obec- 
ność ks, biskupa pozostawiła wśród 
Kaszubów i żołnierzy wdzięczność i 
niezatarte wspomnienie. 

„Święto żołnierza polskiego* obcho- 
dzone nadzwyczaj uroczyście w Kar- 
tuzach było dniem  entuzjastycznego 
zbratania się żołnierzy z Kaszubami. 
W świecie wzięli udział nietylko przed 
stawiciele władz państwowych i samo- 
rządowych, ale cała ludność Kartuz o- 
raz oddziały przysposobienia wojsko- 
wego i stowarzyszeń cywilnych. Ser- 
deczny nastrój, jaki w tym dniu zapa- 
nował w mieście — przemienił się w 
prawdziwy entuzjazm w czasie obiadu 
żołnierskiego, w którym wzięli udział 
przedstawiciele miejscowego spole- 
czeństwa. Wszystkie przemówienia 
tchnęły gorącą miłością Ojczyzny, u- 
kochaniem wspólnej sprawy i mocnem 
postanowieniem utrzymania polskiego 
stanu posiadania. 

Inny oddział obchodzi swe święto 
pułkowe. Uroczystość rozpoczyna sie 
w wigilje święta apelem poległych i 
capstrzykiem. Uroczysta msza św. 
celebrowana w kościele parafji, przez 
ks. dziekana Paszote, zgromadziła tłu- 
my Kaszubów. Podniosłe słowa zac- 
nego kapłana trafiły wprost do sere 


Ćwiczenia z czołgami 64 p. p. 


braci żołnierskich i pozostaną na dłu- 
go w pamięci. Po defiladzie, której 
przyglądało się dużo publiczności Z 0- 
kolicznych wiosek, odbył się wspólny 
obiad w poszczególnych rejonach za- 
kwaterewonia, w którym wzięło udział 
społeczeństwo cywilne i władze miej- 
scowe. Wygłaszano szereg  przemó- 
wień, w których przedstawiciele Ka- 


szubów podkreślali swą radość z po- 
wodu goszczenia ma ziemiach kaszub- 
skich armji polskiej, podnosząc 


swe 


Z życia garn. teatru w Grudziądzu. 


przywiązanie do macierzy Polski. W 
całej uroczystości liczny udział wzięła 
ludność z okolicznych miejscowości, 
pomimo, że święto obchodzono w dzień 
powszedni. Na uwagę zasługuje fakt, 
że przerwano wszelkie prace i dzień 
święta pułku uważano za dzień Swie- 
ta całej okolicy. 


Bardzo miłe wspomnienia jak dla 
wojska tak dla ludności kaszubskiej 
pozostawiła tak zwana „zabawa ludo- 
wo-zolnierska“, urządzona przez jeden 
z oddziałów. W zabawie tej wzięli u- 
dział przedstawiciele władz oraz liczna 
miejscowa ludność. Czcigodny ks. pro- 
boszcz Okoniewski z ks. wikarjuszem 
Grabińskim wyrażali swe uznanie za 
tak braterski stosunek wojska do lud- 
ności. 

Kilkudniowy pobyt żołnierzy na Ka- 
szubach to okres serdecznej przyjaźni, 
i wajemnego pełnego zrozumienia się. 
Żołnierz polski był stale i wawsze 
przedmiotem wielkiej troski i miłości 


ze strony Kaszubów. Widomym zna- 
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kiem tego były chwile 


pożegnania 
wojska. 


% 


Ludność wychodzi gromadnie, by raz 
jeszcze spojrzeć na swych zolnierzy- 
ków, zasypując ich kwiatami i rzuca- 
jąc serdeczne słowa pożegnania. Po- 


SSS, 
SSS 


Co słychać w świecie wojskowym? 
Nocne ćwiczenia połowe podofice- 
rów rezerwy. 


Między Toruniem a Chełmżą odby- 
ły się wielkie ćwiczenia polowe, w któ 
rych wzięli udział: Koło Bodo erós 
Rez. z Torunia, Podgórza i Chełmży v9- 
raz tut. hufiec P. W. w liczbie około 
300 osób. 


Oddziały podofie, rezerwy z Torunia 
wykonały szereg zaciętych ataków na 
oddziały, broniące Chelmze, których 
drużyny na rowerach dotarły aż w o- 
kolicę Torunia. Nad ranem w ub. 
niedzielę Oddziałom z Torunia udało 
się zająć miasto Chełmże. Na tem za- 
kończono powyższe ćwiczenia i oma- 
wiano przebieg natarcia w obecności 
majora W. P. Cumpały, poruczników 
W. P. pp. Felkowskiego i Wojdata o- 
raz ppor. W. P. Kozaka i prezesa okre- 
gowego z Torunia Tyemera, 

O godz. 8,30 rano pod komendą ppor. 
p. Kozaka oddziały polowe  podofice- 
rów rezerwowch i hufiec P. W. od- 
maszerowały w pięknym pochodzie z 
ogrodu „Willi Nowej“ przy dźwiękach 
orkiestry „Sokoła* do kościoła pokate- 
dralnego na uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane przez ks. prałata Szydzi- 
ka, który następnie wygłosił płomien- 
ne, patrjotyczne kazanie. Podezas na- 
bożeństwa śpiewy kościelne wykonała 
bardzo udatnie Tow. chóru katedralne- 
go „Cecylji* pod batutą organisty p. 
Stefana Dorawy. Na zakończenie od- 
śpiewano wspólnie pieśń „Boże coś 
Polske“. W nabożeństwie brali udział 
wszyscy oficerowie W. P., Rada Miej- 
ska z burm. Kurzętkowskim na czele 
i tut. społeczeństwo. Po nabożeństwie 
narynku odbyła sie defilada wszyst- 
kich oddziałów ćwiczebnych, którą o- 
debrał major Cumpała. 


Echa budowy kościoła garnizono- 
wego w Toruniu. 


W Toruniu jak wiemy, dzięki dobrej 
woli społeczeństwa, tak wojskowego 
jak i cywilnego, w kościele garnizo- 
nowym wzniesiono wielki ołtarz. 
W związku z powyższem ks. Jan Kro- 
czek, proboszcz wojskowej parafji w 
Toruniu, ogłosił w prasie serdeczne po- 
dziękowanie tym wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się 
do urzeczywistnienia tego dzieła. W 
pierwszym rzędzie wiec komitetowi z 
gen Maksimowiczem-Raczyńskim, 
panią płk. Nieezują-Ihnatowiczową i 
p. płk. Kreissem na czele. Dalej mi 
strzowskiemu wykonawcy projektu oł- 
tarza.p. kpt. inż. Jarosławskiemu, sze- 
fowi budownietwa i dowódcom wszy- 
stkich formacyj. W podziękowaniu 
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goda w dniu wyjazdu była piękna, a 
robota w polu czekała, nie bacząc na 
to, ludność samorzutnie przerywa pra- 
cę na roli i chcąc ulżyć Żołnierzom 
odwozi cały pułk swemi furmankami 
do stacji kolejowej. Na stacji zała- 
dowezej przebywają również delegacje 
z sąsiednich wsi, dziekując dowódcom 
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specjalnie podkreśloną jest ofiarność 
miejscowego i pozamiejscowego spole- 
czeństwa cywilnego. 


Odznaczenie ochotników b. armji 
polskiej we Francji. 


W związku z pracami podjetemi 
pnzez władze wojskowe celem udziele. 
nia odznaczeń za zasługi, położone 
przed 11 listopada 1918 r. ku odzyska- 
niu niepodległości ojczyzny, ochotni- 
cy b. armji polskiej we Francji, pro- 
szeni są o nadesłanie następujących 
danych, dotyczących zasług wyżej wy- 
mienionych. Dane winny zawierać: 
Nazwisko i imię, dokładny adres, da- 
ta i miejsce urodzenia, zawód, krótki 
życiorys, ze specjalnem uwzgilednie- 
niem działalności związanych z odzy- 
skaniem niepodległości, jak w b. ar- 
mji polskiej we Francji tak i poprzed- 
nio, odznaczenia polskie i cudzoziem- 
skie, przydział i stopień, posiadany we 
Francji llgo- listopada 1918 r. Listy 
należy kierować do poszczególnych 
podkomisyj a) sztabu włącznie z od- 
działami strefy wenętrznej, b) poszeze- 
gólnych pułków piechoty, artylerji, in- 
zynierji i kawalerji, pod adresem: 
Stowarzyszenie Weteranów b. armji 
polskiej we Francji, Warszawa, Żóra- 
wia 40 m. 9 


PŁOMIENNA ODEZWA  ZWIĄ- 
ZKÓW B. WOJSKOWYCH W WIL- 
NIE. Ukazała sie w Wilnie piękna 
odezwa, wydana przez Związek Legjo- 
nistów Polskich, Związek Peowiaków, 
Związek Podoficerów Rezerwy,Stowa- 
rzyszenie Rez. i b. Wojskowych, Zw. 
Oficerów m Zw. Inwalidów 
Woj. R. Zw. b. Uczestników 1-go 
Korpusu, LR SA W. P., Zw. 
Osadników, Stow. Uczestników W. 
Straży Kolej. i zw. Sybiraków. 


Odezwa nawiązując do chwili zdo- 
bycia Wilna i do bojów staczanych w 
obronie granie Ojczyzny przed 10 la- 
ty, wzywa wszystkich b. żołnierzy po- 
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jeszcze raz za wzorowy stosunek żoł- 
nierzy do ludności miejscowej. 

Żołnierz 15 dyw. piech. zachowa we 
wdzięcznej pamięci chwile pobytu na 
pięknej kaszubskiej ziemi i jeśli tego 
Ojczyzna od niego zażąda — stanie 
mężnie, twardo i nieustepliwie w Jej 
obronie. 


: AZ 
OP NN 


nownie na front wewnętrzny dla obro- 
ny spokoju, ładu, porządku i prawo- 
rządności, pod wodzą Józefa Marszał- 
ka Piłsudskiego, tego, który przed 10 
laty ocalił państwo od wroga, a obec- 
nie buduje je, zwalczając tych, któ- 
rych sprzedajność, korupcja i inte- 
res osobisty doprowadzą państwo do 
rozprzężenia i rozkładu wewnętrzne- 


go. 

"W decydującej chwili walki wybor- 
czej wzywa odezwa każdego, kto ro- 
zumie, że tylko Marszałek Piłsudski 
może zapewnić Polsce bezpieczeństwo 
i pomyślny rozwój — do stanięcia 
przy Nim. a 

Manewry P. W. pod Mroczą. j 

Dnia 12 października odbyły sie 
wielkie manewry towarzystw należą- 
cych do Przysposobienia Wojskowego 
kompanji Nakło i Mrocza. 

O godz. 8,30 rano wyruszyła kompan- 
ja nakielska pod powództwem pana 
porucznika Lissowskiego przy dźwie- 
kach orkiestry K. P. W. kolejarzy w 
stronę Mroczy. W skład kompanji na- 
kielskiej wchodziły: kolejowe przyspo- 
sobienie wojskowe, pocztowe przysp. 
wojskowe, drużyny błękitna, hufiec 
harcerski, oraz P. W. młodzieży z Kar- 
nowa. Kompanja Mrotecka gowodzil 
p. por. Kitner. Z ramienia 61 pp. bra- 
li udział dowódca 61 pp. w Bydgosz- 
czy pułkownik dyl. Waśkiewicz, major 
dypl. Gąsiorek, kpt. Przybylski, oraz 
kierownik gry wojennej p. por. Racz- 
kowski. Z gości zauważyliśmy p. mjr. 
rezerwy Smolinskiego, madkomisarza 
straży granicznej, Pachecke, oficero- 
wie strażóy granicznej, naczelnika. u. 
p. Nakło p. Judejko, Mroczy p. Sobac- 
kiego, burmistrza Mroczy p. Deglera 
i innych. Po ukończeniu manewrów 
odbyła się w Mroczy na Rynku defi- 
lada, którą odebrał p. pułk. Waskie- 
wicz. Imponujaco wyglądały karne 


szeregi P. W. prowadzone przez swych 
dowódców, w liczbie około 400 osób, 
nie zapomniano i o artylerji i wozach 
sanitarnych. 


Defilada kompanji honorowej 64 p. p. 
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Walki ligowe zbliżają się ku końcowi. — Pięściarze Poznania remisują w Katowicach i Wrocla- 


wiu. 


Ubiegła niedziela jeszcze nie wyja- 
śniła sytuacji w lidze piłkarskiej. 
Warta przegrywając z Wisłą 0:1 pra- 
wieże zupełnie straciła szanse na u- 
trzymanie tytułu mistrza, który dzier- 
zy od ubiegłego roku. — Z wybitnemi 
natomiast szansami staje do dalszych 
walk Cracovia po zwyciężeniu jednego 
z najsilniejszych przeciwników Polon- 
ji w stosunku 8:2. Wysokie zwycię- 
stwo uzyskała Legja nad benjamin- 
kiem ligi I. S. G. gromiąc go &:U, 
Warszawianka mająca przed sobą wi- 
dmo spadku z ligi zdołała z Garbar- 
nią zakończyć spotkanie z wynikiem 
2:2, Czarni raz jeszcze dali dowód 
swych nieprzeciętnych walorów wy- 
chodząc z Ł. K. S. z wynikiem bez- 
bramkowym. 


Należy się spodziewać, że najbliższą 
niedzielę sytuację wyjaśni. 

Warta meczem z Wisłą zakończyła 
drugą serje walk ligowych w Pozna- 
niu, w miejsce których będziemy 
świadkami niemniej ciekawych zawo- 
dów pitkarskich o wejście do ligi, któ- 
re rozegra Legja. kokonała ona o- 
statnio we Lwowie tamtejszą Lechję 
2:1 i spotyka się w dniu 9. bm. na wla- 
snem boisku z Amatorskim Kiubem 


Sportowym przypuszczalnym mistrzem 
HAANEN. 


Pięściarze poznańscy rozegrali dwa 
spotkania z Wrocławiem i Katowica- 
mi. W obu wypadkach wynik brzmiał 
8:8. — Podobno sędziowie wymienio- 
nych miast talszywemi rozstrzygnie- 
ciami uniemożliwili uzyskanie zasłu- 
żonego zwycięstwa reprezentacji Po- 
gnania, Nasza reprezentacja walezyła 
w następującej ustawie (wedle kolej- 
ności wag) Woliakowski, Forlański, 
Warecki, Anioła, Arski, Majchrzycki, 
Wiśniewski i lomaszewski. 

Ponieważ reprezentacja Poznania 
składa się z samych zawodników War- 
ty — przeto ciekawie zapowiada się 
mecz najbliższej niedzieli, pomiędzy 
Punching — Magdeburg a Wartą — 
Poznań w Poznaniu. 


Lekkoatleci biegami na przełaj zam- 
kneli swój sezon na wolności i prze- 
nieśli się do sal gimnastycznych. 


A. Z. S. - poznański posiadający do- 
skonałą drużynę koszykówki po pięk- 
nem zwycięstwie na Oracovią w sto- 
sunku 30:26 koszy — ma jeszcze do ro- 
zegrania dwa mecze w Poznaniu, któ- 
re — wobec świetnej formie w jakiej 
się znajdują niewątpliwie wygra i 
zdobędzie tytuł mistrza. 

* 


W Państwowym Urzędzie Wych. Fi- 
zycznego i P. W. odbyła się pod prze- 
wodnictwem płk. dypl. Kilińskiego 
konferencja w sprawie przygotowania 
udziału Polski w igrzyskach X Olim- 
pjady w Los Angeles w 1932 r. Udział 
w konferencji wzięli poza przedstawi- 
cielami Państw. Urzędu Wychow. Fi- 


zycznego prezes Zw. Polskich Zw. 
Sport. pik. Ulrych. prezes Pol. Komi- 
tetu Olimpijskiego płk. Glabisz, rad- 
ca Woytowski w imieniu min. spraw 
zagranicznych, naczelnik Błoński w i- 
mieniu Min. W. R. i O. P. oraz inni. 


Na konferencji ustalono, iż skład 
ekspedycji nie przekroczy 70 osób. 
Globalne koszty przygotowań i wyja- 
zdu określone zostały na około 700 
tysięcy złotych. Ponieważ czynniki 
rządowe wobec szczupłości budżetu i 
mimo największych wysiłków mogą 
wyasygnować na ten cel fundusze sto- 
sunkowo skromne, główne źrędło po- 
krycia stanowić będą kwoty uzyskane 
drogą zbiórki wśród społeczeństwa i 
samoopodatkowanie się zainteresowa- 
nych organizacyj sportowych, jakoteż 
zaniechanie w okresie przedolimpij- 
skim kosztownych wyjazdów zagrani- 
cznych i urządzanie definitywnych 
imprez w kraju. 


Konferencja uwypukliła zasadniczą 
zgodność poglądów Państw. Urzędu 
Wych. Fiz.„ Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych i naczelnych instytuecyj 
sportowych i pchnęła sprawe przygo- 
towań olimpijskich na realne tory. 


Co słychać w świecie -sportowym 


LEGJA WARSZAWSKA POSTA- 
DAJĄCA TAK WSPANIAŁY STA- 
DJON zamierza przeprowadzić oświe- 
tlenie elektryczne na Stadjonie, co u- 
możiiwi jej urządzanie zawodów bok- 
serskich, kolarskich i innych. 

* 


W ZAWODACH O PUHAR DLA 
ZAWODOWCÓW RAPID (Wiedeń) 
pokonał Spatę (Praga) 2:0 i staje się 
nieomal pewnym mistrzem i zwyciez- 
cą puharu. 

* 


NIEMIECKI KOMITET OLIMPIJ- 
SKI zamierza urządzić specjalną lote- 
rję fantową i zbiórkę powszechną ce- 
lem sfinalizowania wyprawy ekspedy- 
cji olimpijskiej do Los Angelos. 

LJ 


WEDŁUG OSTATNIEJ STATY: 
STYKI ANGLJA POSIADA 16 PA- 
LACOW LODOWYCH. Przed wojną 
liczyła Anglja tylko cztery pałace. 

* 


7 GRUDNIA NASTAPI UROCZY- 
STE OTWARCIE pierwszego sztucz- 
nego toru łyżwiarskiego w Katowi- 
cach. 

* 


PAŃSTWOWY URZĄD WF. i PW. 
zaprowadził szereg zmian w progra- 
mie przysp. wojsk., mianowicie za pra- 
ce w p. w. będzie można otrzymać sze- 
reg ulg, sport w wojsku uprawiany 
ma być specjalnie pod znakiem wie- 
lobojowości. 


A. 4. S. - poznański sięga po tytuł mistrza Polski w koszykówce. 


TURNIEJ GIER SPORTOWYCH 
O MISTRZOSTWO M. BYDGOSZCZY 
zgromadził szereg klubów w konku- 
rencji. Zawody te urządzane corocz- 


nie cieszą się wielkiem zainteresowa- 
niem. 


de 
ODDZIAŁ PŁYWACKI „UNJI“ po- 
znańskiej wybrał na swego przewod- 
niczącego p. Piotrowskiego, kierownie- 
two sportowe spoczywa w rękach por. 
Jankowskiego, długoletniego działa- 
cza w tej dziedzinie. 
%* 


THODOR SZTEKKER — MISTRZ 
POLSKI W ZAPASNICTWIE i jeden 
z najlepszych zapaśników zawodo- 
wych świata w wadze ciężkiej zdobył 
na turnieju w Budapeszcie po raz dru- 
gi zaszczytny tytuł mistrza świata. 

* 

PREZESEM POMORSKIEGO O- 
KRĘGOWEGO ZWIĄZKU BOKSER- 
SKIEGO został por. Koprowski, znany 
olimpijczyk polski w pięcioboju nowo- 
ezesnym. 

%* 

SPORT W RUMUNJI znajduje się 
pod seisla kontrola rządu, który rów- 
nież wybitnie wspiera związki sporto- 
we w ich zamierzeniach. 

* 


W DNIU 30 BM. WZGL. 14 GRUD- 
NIA BR. urządza Pan Prezydent w 
swych apartamentach na Zamku przy- 
jęcie dla czynnych sportowców, zasłu- 
żonych organizatorów oraz działaczy 
sportowych. Z. Z. w imieniu wszyst- 
kich związków wręczy Panu Prezy- 
dentowi srebrną tacę z podpisami 
wszystkich związków. 

* 


NA SKUTEK ZATARGU jaki po- 
wstał pomiędzy Polsk. Kol. Sędziów 
Piłkarskich a Okr. OKSami, prezes 
PKS Mallow po rezygnacji wiceprez. 
inż. Grabowskiego również zrezygno- 
wał z zajmowanego stanowiska. 


36 
DWA REKORDY POLSKIE padły 
podczas ostatnich zawodów lekkoatle- 
tycznych w Poznaniu. Zawodnik AZS 
Nowopolski uzyskał w rzucie oszcze- 
pem oburącz wynik 79,70 mtr. (prawą 
46.95, lewą 32,75), zawodnik Sokoła, 
Kups w marszu na 10 klm. ustanowił 
czas 59,11.2, lepszy od dotychczasowego 
rekordu. 7 
BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZ. 
POZLA dla pań na dystansie 1000 mtr. 
wygrała Niewodowska w czasie 4.20,8 
min. przed Woźniakówną z Sokoła. 


% 

MISTRZ POLSKI W MARATONIE 
BR. FREYER, wziął udział w marato- 
nie w Czechosłowacji — po 38, klm. be- 
dae początkowo w czołowej grupie, 
zrezygnował z dalszego udziału. -Zwy- 
aa Węgier Zelenka w 2 godz. 50 m. 
57 sek. 
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ZNANY DZIAŁACZ PIŁKARSKI I 
KIEROWNIK SEKCJI PIŁKI NOŻ- 
NEJ K. S WISŁA — KRAKÓW A- 
DAM OBRUBAŃSKI, został za sianie 
defetyzmu sportowego wśród graczy 
wyznaczonych do reprezentacyj jesz- 
cze przed zawodami na dwa lata zdy- 
skwalifikowany. Wobec powyższego 
p. O. musi złożyć mandat kierownika 
sekcji. 


* 


W DNIU 9 BM. O GODZ. 15,15 W 
SALI REPREZENTACYJNEJ BYŁ. 
PWK. ODBĘDZIE SIĘ ATRAKCYJ- 
NE SPOTKANIE TIE A EBRIE 
POMIĘDZY WARTĄ A PUNCHING 


Tak rychtyk to naprowdo nie wim, 
za co jo Ci pisze kochany, bo przecie 
'Ly jesteś paskudna oferma i ganz ein- 
fach cingiem zostałeś rekruekie ucho 
w pomidorowym sosie; bo żeby słu- 
chać na takie gupie babskie gadanie, 
co ta ciotka Ci nabajdużyła i żeby 
mieć jeszcze te frechacjom, żeby na- 
pisać to wszystko do swojego przeło- 
zonego, to niby powidz mi kochany 
druchu, gdzie jest ta supordenacjo, 
cos to o nij pisoł. Wiene teroz stań 
na baezność i słuchej stara ofermo, co 
Ci mówi Twój kochający druch: to 
wszystko o tych masonach je szwin- 
del, nasz Rząd i nasz p. Marszałek 
som dobre katoliki i koniee! 


Jo poszedłem o to wszystko wywie- 
dzieć się do naszego Księdza Probosz- 
cza i nawet pokozołem mu Twój list, 
to mówie Ci, powinieneś dostać ze dwa 
tygodnie buchty, bo jak sie nosz Jego- 
mość zaczon śmiać z tych bajdurów, 
to mało mie penk, a zaś potem powie- 
dzioł, że poprostu człowiek by móg ze- 
mrzeć z ty głupoty, co ludziska se o- 
powiadajom. Kazoł Ci tyż powiedzieć, 
że to je bardzo hwalebne od Ciebie, że 
ty. tak czymosz z religjom, ale tyż mó- 
wił, że to przez wielgi szwindel jakieś 
gałgany i niesumienne ludzie nosz na- 
ród buntujom. Wiene  nasampierw 
mówił, że masony to som takie ludzie, 
eo ich nazwał wolnomyśliciele. Jo 
najpierw myślołem, że to som ludzie 
co powoli myślom i wtedy byś ty był 
kochany druchu najlepszy mason, bo 
wolno myślisz, jak nieprzymiezajac 
kon, choé mosz leb duzy jak korbol. 
Ale Jegomosé mi powiedziol, ze to jest 
inacy i że masony som poganie, co w 

zodnom religje nie wierzom, a naj- 
więcej sa zażarci na naszom wiare ka- 
tolicką. Zaś ale Jegomość mówi, że 
p. Marszałek i cały Rząd, to nie som 
masony, a kto tak na nich mówi, to 
mo wielki grzych i pójdzie za to do 
piekła. Zaś tyż mówił Jegomosé, że 
widać tak Pan Bóg chce, żeby były 
rozmaite ludzie na świecie, Poloki, 
Niemcy, Francuzy i choćby Murzyny 
i Chinezyki i zaś potem katoliki, e- 
wangieliki, żydy i inne pogany. Bez 
takom mieszanine ludzi dopiero może- 
my widzieć, mówił Jegomość, co je do- 
bre, a co złe. Widzimy, któro religja 
je pożondno i który naród je szlache- 
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KLUBEM Z MAGDEBURGA. Warta znajdujących się w użyciu automobi- 


uzyskała w Magdeburgu 
w stosunku 10:6. 


zwycięstwu 


we 
OSTATNIE W ROKU BIEŻĄCYM 
ZAWODY O ODZNAKĘ PZLA odbę- 
dą się w Poznaniu dnia 9 bm. 
* 


CZY WIECIE, ŻE OSZCZEP RZU- 
CONY PRZEZ FINNA JABRVINA 
przebywa przestrzen 72,88 mtr. w cza- 
sie 4,1 sek. czyli, że oszczep przy obli- 
czeniu na godz.. przebył by 63,55 km. 

Ed 


OGÓLNA  LIOZBA _KURSUJA- 
CYCH OBECNIE WE FRANCJI i 


Kochany Minta! 


tny. A my katoliki muszymy cingiem 
myśleć o tem, że momy miłować bliz- 
niego i mówił Jegomość, że momy 
mieć litość dlo tych drugich ludzi i 
miłosierdzie, bo z ich zbawieniem jes 
bardzo krucho i nie bendzie z tego 
nie: muszom iść do piekła, a już w 
najlepszym razie na poreset lot do 
czyśca. 


Nosz jegomość, to ci je czysty anioł. 
On mówił, że najwinksze nieszczęście 
na Polske to jest właśnie, co my nie 
umiemy trzymać sie kupy i jezdymi 
takie niezgodne. Najdziwniejsze mu- 
wił, że nawet my katoliki miendzy so- 
bom sie źremy, bo jest tysz partja 
chrześcijańsko-demokratyczno, co z 
partjom narodowom mo jednakie my- 
sli i cele polityczne, a jednak przy wy- 
borach one nie idom w kupie. I to 
jes najlepszy znak, że oni som na zły 
drodze, kiedy nie umiejom sie pogo- 
dzić przy jednakich programach i 
celach. L zaś powiedzioł że nosz Rząd 
mo umowe z Ojciem Świętym, co sie 
nazywo konkordat, gdzie som spisane 
prawa naszego kościoła i że te rzeczy 
som we wszystkiem gwarantowane. 
Czymu to tak jes, to ami jo nie wim, 


ani tyż Jegomość mi nie mówili. Mi 
wystarczy, że tak mówił i kuniec. 
Jegomość okrutnie sie dziwowali, 


skond sie te bajdury bierom na. nosz 
Rzond i p. Marszałka Piłsudskiego, i 
mówił, że te bajdury to muszom opo- 
wiadać ludzie, eo som wrogowie nasze- 
go Państwa ‚a najprendzy agitatory 
bolszewickie. Ty wisz Minta, chybażeś 
niezapomnioł, jakie sztuki wyprawiali 
bolszewiki na froncie i co to som za 
chytre ludzie, jak się przebierajom, 
jak krencom i chachulom, żeby tylko 
swego dopiońć i nos pobałamącić i bez 
to samymu zwyciężyć. Teroz jak mi 
Jegomość rozjasnili, to juz wim na- 
pewno, że te bajdury to puszczajom w 
świat bolszewiki, bo oni chcom, żeby 
my byli słabe, żeby my się cingiem 
miendzy sobom zarli, a oni bez to mo- 
gom skorzystać i nos zawojujom ze 
wszystkim. Bo to jo dobrze rozumie, 
że jak sie nie bendziemy miendzy sv- 
bom swarzyć, to bolszewik u nos nie 
nie skura, a jak bedzie chciol wojne, 
to dostanie jeszcze lepsze smary, jak 
pod Warszawą 10 lot tymu. I choć 


listów wynosi 1300000 wozów. 
* 


18 NAJLEPSZYCH HOCKEYI- 
STÓW LODOWYCH zostanie powoła- 
nych z dniem 1. XII, br. do Katowice, 
celem przygotowania hockeyowej re- 
prezentacji Polski. na mistrzostwa 
świata. 


3 


100 000 zł WYNIESIE KOSZT EKS- 
PEDYCJI POLSKIEJ reprezentacji 
olimpijskiej. Kwoty tej bez pomocy 
społeczeństwa nie jest rząd dać w sta- 
nie. 


mnie to wszystko troche złościło, żeś 
dy mi takie bajdury napisoł, to teroz 
jednak sie ciesze z tego, bo mnie Je- 
gomość utwierdzili w tym, eo jo już 
dawno wiedziołem, że racje mo pan 
Marszałek i teroz ide z czystym su- 
miniem na niego głosować. A zaś ty 
kochany druchu, weź tyn list i pokoz 
go ciotce i tym wszystkim ślepym i o- 
bałamąconym ludziskom, żeby czasem 
jakie gupstwo nie zrobili i przez agi- 
taeje bolszewików nie Sciongneli grzy- 
chu na siebie. I tym wszystkim lu- 
dziom powie, że my wiarusy z wojny 
momy pełne zaufanie do naszego Ko- 
chanego Wodza, co z nami krew prze- 
lywoł za wolność Ojczyzny. I że jak 
teroz już wszyscy widzom dokument- 
nie, że nasz Rząd ani p. Marszałek 
Piłsudski nie jest żoden mason i ra- 
zem z nami i całym narodem cheom 
popierać naszom świentom Wiare Ka- 
tolickom, wiene by było największym 
grzychem wobec naszy Ojczyzny, jak- 
by który Polok chcioł głosować prze- 
ciwko Rządowi polskiemu. My Polo- 
ki muszymy iść renka w renke, żeby 
roz jedna partja zwycienżyła i żeby 
bez to skończyły sie te bijatyki w Sej- 
mie. Jo mom wielgom nadzieje, że 
ludzie jednak przejrzom i zrozumie- 
jom, że najwiencej o Polske muszom 
sie starać Poloki, bo przecie na Niem- 
ców abo rusków rachować nie mogy- 
my! Wiene kochany druchu Minta, 
jak ci sie w tym twoim końskim łbie 
samemu rozjaśni po tym liście, to idź 
i to wszystko powie drugim, a naj- 
wiency ciotce i tym obałamąconym 
przekupom ze Starego Rynku. 


O nos możesz być spokojny! Nasz 
Jegomość i mój kochany Dziedzie 
wszystko nam opowiedzieli i u nos 
całka wieś wi, za kim momy głosować. 


A zaś eo sie tyczy te 10 zł, to Ci ser- 
decznie dzienkuje za twoje dobre 
chenci, ale jo jezdem honorny chłop i 
jak piniondzie pożycze, to je oddaje. 
Zabijemy wnet swintucha, to przyje- 
dziesz do nos na kichy, zaś możesz 
przywieźć dzieciom  klimków ila 
chcesz, choćby centnor. Bądź zdrów i 
nie zapomni o tym wszystkim com ci 
napisoł, czego ci z całego serca życzy 
twój kochający druch kapral 


FRANCISZEK BANASIOK. 
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Rozwiązanie zadań należy wysłać 
najdalej w poniedziałek, dnia 17 listo- 
pada 1930 r. pod adresem: Szaradzi- 
sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 
zówkami chętnie służę. 


JUNAK 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 
stkich zadań: kwartalny abonament 
„Junaka“. Rozwiązanie zadań i wynik 


losowania podamy w numerze 48. 


Nr. 45 


ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Przyjaciół naszego „Boiska* upra 
szamy o zjednywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 


438. Dla odmiany coś nowego! 


Proszę odgadnąć 20 wyrazów o po- 
danem poniżej znaczeniu. 

Wszystkie te wyrazy mają wspólne 
Ezd sąsiadujące ze sobą głoski (lite- 
ry). 


Znaczenie wyrazów: 


1) Nazwa pewnych restauracji. 

2) Pewne warstwy pewnych nacji. 
3) To stronnictwo polityczne. 

4) Kwiaty znane, kwiaty śliczne. 
5) Ma on monokl rekordowy. 

6) Teksty piosnek, pisze z głowy. 
7) Gdzieś w ogródku sobie rośnie. 
6) Hiszpan śpiewa tam radośnie. 
9) Francuz Święci jej rocznicę. 
16) Czasem ci zeszpeci lice. 

11) Twoj szanowny antenata. 

12) Przez dusznice schodzi z świata. 


13) Czasem kremem się nadziewa. 
14) Nieraz piękny ratusz miewa. 

15) To wykrzyknik pełen siły. 

16) Znowu kwiatek weale miły. 

17) Niepotrzebny to dodatek. 

18) Rośnie w polu. lecz nie kwiatek. 
19) Piękna, miła Ewy córa. 

20) Wsród parafjan to figura. 


439. Potrzebna do ćwiczeń! 
Szarada zgłoskowa czyli sylabowa. 
Czwarta druga trzecia miasto, 
Lecz we włoskiej mowie, 
Trzecia czwarta — tak, niewiasto, 
Mąż cię czule zowie. 
Druga rzeka, dużo warta 
W szaradowym Świecie, 
Trzecia trzecia, Czwarta czwarta — 
Para imion przecie. 
Pierwszy?! Choć znużony wielce, 
Pomyśl cos o belce! 


440. Znana od półtora wieku! 


Szarada głoskowa czyli literowa. 


Gwałtu! na ratunek. 
Smoła, a nie trunek. 
Grubo sobie śpiewa. 
Miał kuszące drzewa. 
Kiwa się na głowie. 
Dziecko ci to powie. 

W każdej jest operze. 
Pisarz w dawnej erze. 
Krzepki, chociaż stary. 
Opiekuńcze Lary. 

= Ojciec Święty nosi. 

= To jest forsa Zosi. 

= Znajdziesz na okręcie. 
-= Świnka wciąż zawzięcie. 
= Mądry, chociaż mały 
== Jak sen ulecialy. 

= Nigdy nie zaginie. 

= Serce przy dziewczynie. 
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Rekordziści szybkości. 


Dla Poznania: P. Franciszek 

Grzelezak (czwartek, godz. 15 m. 26). 

la kraju: Pp. Zofja Rydlewska, 

Stefan Rakowski i Edmund Rydlew- 

ski z Jarocina (piątek, podz. 12 nr, 15). 
* 


Komunikat, 

Aż do odwołania wolno będzie bea- 
karnie pominąć rozwiązanie jednego 
zadania z każdej serji. 

* 


Rozwiązanie zadań z numeru 
41 i 42. 
425. Bel-le-try-sty-ka. 
426. Ara-para. 
427. Cavalleria rusticana, Carmen, 
Legenda Bałtyku, Otello, Jenufa, 


OGŁOSZENIA : 


Abonament przyjmują: Komitety 
W F.iP. W urzędy poeztowe 
i administracja „Junaka“. 
Wydawca: Wo. Komitet W. F. 

iP, W. w Poznaniu 


Manru, Eros i Psyche, Megać, Jakób 
Lutnista, Niziny, Jaś i Małgosia, Za- 
marłe oczy, Żydówka, Mignon, Gopla- 
na, Wesele Figara, Walkirje, Pomsta 
Jontkowa, Córka pułku, Wolny Strze- 
lec, Fideljo. 

428. Rydz. 

429. Ca-nos-sa. 

430. Speakerka radjowa. 

* 


Trafne rozwiązania zadań z nr. 
41 i 42 nadesłali: 


Z Poznania: Pp. Władysławowa 
Gajowa (pierwsza), K. Wozniak, O. 
Wolankówna, Z. Wiśniewska, R. Urba- 
niak, M. Szafarkiewicz, B. Sutarski, 
K. Steinkowa, B. Standy, H. i M. Ro- 
mała, I. Raszewska, T. Putz, L. Owsia- 
nowska, J. Orwat, „Nasz stolik“, B. 
Nadolny, J. Moskal, K. Morkowski, E. 


Odpowiedzialni: za dział sportowy TAD. PACZKOWSKI 
za pozostałe działy MIECZ. GRODZKI 


Rękopisów i zdjęć redakcja nie zwraca. 


Bembnistówna, M. Bera, H. Białkow- 
ska, Z. Bresiński, L. Brodzki, M. Fri- 
bes, J. Grudziński, F. Grzelezak, S. 
Kantecki, L. Konarezak, J. Krawczyń- 
ska, K. Kunzendorf, J. K. i W. Mor- 
kowskie, M. Marciniakowa, K. Lenar- 
towski, M. i W. Malawscy. 

Z kraju: Pp. Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy i Szczepan Waro- 
czyk z Kijewa (pierwsi), Marja Gro- 
towska z Olkusza (witamy!), M. Or- 
sztynowicz z Puszczykowa, Andrea 
Ottówna ze Zakopanego, M. Bełżyńska 
ze Środy, H. Ożarowska z Przemyśla. 
Bunia i Wojtuś z Olkusza, „Władek* 
z Gostynia, H. Londońska z Krakowa 
i Grupa warszawska. 

%* 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę 
„Junaka“ przyznał los P. Marjanowi 


Orsztynowiczowi w Puszczykowie. 
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Podpis 
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Centralna Drogerja 
J. Czepczyński - Poznań 


SKŁAD DETALICZNY: 
Stary Rynek 8, tel. 3324 i 33515. 
Grochowe Łąki 3, telefon 3353 
MAGAZYNY HURTOWE: 
Woźna 23. telefon 5238 i 3115 


Najtańsze źródło zakupu dlu kużdego 
Wody mineralne, prawdziwe i sztuczne. 
Sole i ługi do kąpieli. Kąpiele węgli- | 
kowe. Ekstrakt jodłowy d> kąpieli. 
Perfumy. Mydła toaletowe. Wody 
kolońskie. Pudry. Szminki. Oliwy, 
tłuszcze do maszyn. Benzyna. Car- | 
bolineum. Sole dla bydła. Kredę R 


na paszę. Fosłoran wapna. - - - - - 
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Drukarnia Mieszczańska T. A. 
POZNAŃ — Murna 2. narożnik Nowej 5. 
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